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Premier belgijski Spaak oświadczył, 
że polityka Rosji tłumaczy się wielką 
nieufnością Rosji, która dla tego z 
państw znajdujących się pod jej bez­
pośrednim wpływem pragnie sobie 
otworzyć pierścień obronny i dostraja 
je do swojego systemu gospodarczego 

* i politycznego.
Na nieufności tej polega zdaniem 

belgijskiego premiera wrogi stosunek 
itosji do planu Marshalla, ponieważ 
tenże wzmocni kraje nie godząca się na 
ustrój politycaly i gospodarczy Rosji.

Takiego zdania jak premier belgij­
ski Spaak jest widocznie także 
organ Watykanu „Osservatorc Roma­
no który po obwieszczeniu przez min. 
Bevina nowej linii brytyjskiej polityki 

• zagranicznej radził podjąć rozmowy z 
Rosją w sprawie utrzymania pokoju, 
Mimo wszystkich różnic bowiem za­
równo odpowiedzialni kierownicy po-, 
lity ki anglosaskiej, jak kierownicy po­
lityki rosyjskiej oświadczyli się za u-' 
trzymaniem pokoju i za możliwością 
utrzymania stosunków gospodarczych 
między dwoma różnymi systemami po­
litycznymi i gospodarczymi. Organ 
Watykanu dodał nawet lekko kryty­
czną uwagę do mowy Churchilla, .który7 
co prawda namawiał także do rozmów 
z Rosją, ale dodał, że trzeba je podjąć 
póki czas, czyli póki Rosja nie ma jesz­
cze bomby atomowej. Nie brzmi to zbyt 
optymistycznie i wddocznie zdaniem 
,.Osservatore Romano” nie bardzo mo­
że się przyczynić do stworzenia po­
myślnej atmosfery’’ dla rozmów poko­
jowych.

Enuncjacje Watykanu są w kaźdpn 
razie bardzo przezorne i głęboko prze­
myślane. Watykan pozostaje wiernym 
swojemu niezależnemu i ponad partyj­
nemu stanowisku w dziedzinie poli­
tycznej, a z drugiej strony składa do­
wody wielkiej cierpliwości, aby prze­
ciwnikom Kościoła katolickiego na 
terenach władzy i wpływów’ Rosji ni­
czym nie dać pozorów czy pretekstów7, 
które pogorszyłyby sytuację ciężką 
katolików i władz kościelnych.

—- Jiuńczj Le Brnu — „likwidacja ’ Ko 
ścioła jest w planie Kremla, chociaż 
jest pólzielona na etapy, mogące się 
jeszcze długo przeciągnąć”.

AYeszliśmy w chwili obecnej w taki 
okres, w którym nieufność Rosji i 
zmiany ustrojowe, jakie wskutek tego 
zaszły w środkowo • wschodniej Euro­
pie, wywołuje także rosnącą nieufność 
na Zachodzie. Dowodem tego było wiel 
kie przemówienie Bevina, który mówił 
o krytycznych chwilach, jakie przeży­
wamy — o wielkim na przyszłość zna­
czeniu, podejmowTanych obecnie posta­
nowień i skarżył się na dążność Rosji 
do rozszerzenia wszędzie swojej kon­
troli dla nieznanych celów’.

W tej atmosferze wzajemnej nieuf­
ności wiszą wielźie groźby nie tylko 
nad Kościołem katolickim jako obroń­
cą swobód religijnych i demokraty­
cznych, ale talLŻe nad narodem pol­
skim, któremu — jak to powiedział 
Stanisław Mikołajczyk niedawno — 
Stalin również nie ufa-. Równocześnie 
Mikołajczyk oświadczył ponownie, że 
nowa wojna byłaby katastrofą dla na­
rodu polskiego. W sytuacji, w^akiej 
się znalazł naród polski, jest więc rze 
cza wskazaną, by polityka pol­
ska raczej wzorowała się na -polityce 
Watykanu i wbrew polityce polskich 
kół londyńskich nie była w niczym ani 
poi^-wczą, ani nie starała się przyna­
glać rozvroju zatargów. Błędnej swojej 
polityce, polscy „londyńczycy” za­
wdzięczają zresztą zupełną utratę 
wpływów’ W’ międzjmarodowych kołach 
politycznych na Zachodzie.* Bowiem 
politykę anglosaską cechuje przezor­
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Trudności rządu
w sprawie wolnego handlu złotem i dewizami

Komisja finansowa Zgr» Nai% 17 gl. przeć iwt 15 oświadczyła się 
przeciw projektowi wskutek oporu socjalistów* — Narady wt łonie 

rządu i większości rządowej* — Zgrom. N. odroczyło obrady do środy w
Większość Zgromadzenia Naród, z 

Socjalistami włącznie uznała koniecz­
ność nowego kursu franka, ale obawia 
się, źe ivolny handel z’otem i dewiza­
mi uniemożliwi kontrolę rządową i o- 
tworzy drzwi szkodliwej spekulacji. 
Socjaliści, których Komitet Kierowni­
czy oświadczył się przeciw projektowi

rządowemu o wolnym handlem złotem 
i dewizami. uwzględniają w swoim sta­
nowisku wątpliwości, jakie wyraziły 
Fundusz Międzynarodowy i W. Breta­
nia, obawiająca się, że wolny handel 
dewiz w Paryżu wpłynie osłabiająco na 
kurs funta, brytyjskiego.

Komisja finansowa Zgromadzenia 
Narodowego 17 głosami przeciw 15-tu

przy 7 wstrzymujących się, oświad­
czyła się przeciw projektowi rządowe­
mu, a pp. Guy Mollet i Lussy przed­
stawili premierowi Schumanowi wąt­
pliwości socjalistów.

Dotychczas nie wiadomo, czy rząd 
postawi kwestię zaufania, co groziłoby 
przesileniem rządowym.

i

Burza w okolicach 
Arcachon

ność i liczenie się przede wszystkim z 
rzeczywistością, a nie z nastrojami, 
które są zmienne i które zawsze pro­
wadzą do złych rezultatów*.

Ks. Prymas Hlond wraca 
do Warszawy

PARYŻ. — W powrotnej drodze z Rz^mu 
do Warszawy przejeżdżał przez Paryż w ; 
dniu 27. L br. Jego Em. Ks. Kard. August 
Hlond, Prymas Polski. Ks. Prymasowi to­
warzyszył jego osobisty sekretarz Ks. Dr. 
St. Baraniak.
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Katolicki dziennikarz francuski G. 
Le Brun - Keris opisuje w tej chwili 
w prasie francuskiej sytuację Kościoła 
kat. na Wschodzie, któremu, wedle 
niego, w okresie dalszej sowietyza- 
cji Europy Wschodniej, zagraża w dzi­
siejszej sytuacji likwidacja. Nie ma 
już kościoła grecko - katolickiego w 
dawnej diecezji lwowskiej, z której 
duchowieństwo katolickie zostało de­
portowane i zastąpione przez popów. 
O ile w Rumunii nie ma jeszcze bezpo­
średnich prześladowań, to jednak sto­
sunki prymasa Węgier do władz świec 
kich pogarszają się stale. W Polsce sy­
tuacja do tej chwili nie uległa zmia­
nom : z jednej strony toczą się nieo­
ficjalne rozmowy w sprawie nowego 
konkordatu, a z drugiej strony trwa 
cicha w7alka władz świeckich z wpły- 
wami religii i duchowieństwa. Sprze­
ciwia się zwyczajom Watykanu •— 
pisze Le Brun • Keris — by postąpić 
porywczo i przynaglać rozwój zatargu. 
Ze strony sowieckiej zaś unika się o- 
twartego ataku na Kościół, by nie wy­
wołać niepokoju wśród ludności. „Atoli

Powrót delegacji rządowej 
do W arszawy

Moskwa.. — Premier Cyrankie­
wicz WTaz całą delegacją polską 
przyjechał do Warszawy. Przed wy­
jazdem z Moskwy płożył oświadczenie, 
iż pomiędzy Rosją a Polską doszło do 
całkowitego uzgodnienia poglądów tak 
w zakresie bieżących zagadnień gospo­
darczych, jako też w zakresie w7aźnych 
problemów polityki zagranicznej.
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Arcachon. — Nad całym wybrzeżem 
koło Arcachon, od przylądka Ferret do 
Claouey szaleje gwałtowna burza. Ol­
brzymie fale, pędzone wiatrem, zale­
wają nadbrzeża. Wyrządzone szkody 
sięgają już kilku milionów franków.

Burze i huzagany 
nad Wielką Brytanią \

LONDYN. W poniedziałek i utorek 
burze 1 huragany przeszły nad wybrzeżami 
W. Brytanii, wyrządzając poważne szkody 
szczególnie w Devonshire, w KornwalU oraz 
w rejonie portu Folkestone. Wysoka fala 
rozszalałego morza przerwała w kilku miej­
scach nadbrzeżne tory, powodując we wto­
rek przerwy w ruchu kolejowym przez 11 
godzin. Do takiego zablokowania doszło po­
między Talgmouth i w Dawlish w Devonshi­
re. W Penzance droga położona nad samym 
wybrzeżem została zalana na znacznej prze­
strzeni. W Folkestone morze wyrzuciło mi­
nę, którą strażnicy rtybrzeża zabezpieczyli 
natychmiast przed eksplozją. Pondędzx 
Hythe 1 Folkestone w Sandgate fala wzbu­
rzonego morza porwała kilka pojazdów kon­
nych. W Hastings 1 Sussex fale morskie 
zniszczyły urządzenia portowe, łamiąc falo­
chrony i zatapiając kilka statków rybackich.

Wody Rodanu wzbierają
AVTGNOS\ — Poziom Rodanu, zasilanego 

wezbranymi wodami dopływów, wzrasta o 30 
cm. na godzinę ku przerażeniu nadbrzeżnych 
mieszkańców. W środę poziom doszedł w 
Avignon do 5 m. 50, w Pont St. Esprit do 
5 m. 70.

_ , . " . . . . , (Foto: Ftance-Clichćs)Zmiany raezłe w pokryciu rłotem franka francuskiego od r. 1802. W7 r 1802 po­
krycie tłotem wynosiło 290 miligramów 42, obecnie spadło do 4 mgr. (*" tysięczne 

cxęścl gama).

Zjednoczenie socjali­
stów* i komunistów

. w Bułgarii
Sofia. — Korespondenci zagraniczni 

w Sofii wskazują, iż od dłuższego cza­
su toczyły się pertraktacje pomiędzy7 
Komitetem Wykonawczym bułgarskich 
Komunistów i Socjaldemokratów, by 
doprowadzić do połączenia obu partyj. 
Ostatnio Socjaldemokraci odbyli Kon­
gres, na którym postanowiono powo­
łać do życia jedną bułgarską partię 
robotniczą.

Wywiad z Mikołajczykiem
Novty Jork. — Przebywający w No- śli o nowej wojnie ? Prz)3vódca chło-

Jorku Stanisław Mikołajczyk, 
przywódca P. S. L., udzielił przedsta­
wicielowi „Paris - Presse” odpowiedzi 
na kilka pytań, dotyczących sjluacji 
w Polsce oraz możliwości nowej woj­
ny.

Jak wiadomo, Stanisław Mikołaj­
czyk, przebywa obecnie w Nowym Jor­
ku gdzie przygotowuje pamiętniki o- 
mawiające dwa lata jego pracy w rzą­
dzie emigracyjnym generała Sikors- 
skiego i w rządzie Osóbki - Moraw­
skiego w Polsce. Mówiąc o sytuacji 
w Polsce, były wicepremier Rządu Je­
dności Narodowej oświadczył, iż „Pol­
ska znajduje się obecnie pod jarzmem 
komunistycznym i sama bez pomocy z 
zewnątrz "nie" może się wyzwolić. Więk­
szość narodu polskiego przeciwstawiła 
się jednakże obecnemu reżimowi. Nie 
wiele jednak może zdziałać o własnych 
siłach.

Przedstawiciel „Paris - Presse” za­
pytał Stanisława Mikołajczyka, co my-

pów polskich odpowiedział: .Któżby
jej sobie życzył? A Polska jeszcze 
mniej, jak każde irifte paiistw’0”..

Mikołajczyk podkreślił następnie, iż 
liczy na opór P.S.L. i mas socjalistycz­
nych w7 Kraju a na poparcie opinii pu­
blicznej i mas polskich Zagranicą.

FARYŹ. — Dyskusja nad rządowym pro­
jektem reorganizacji rynku dewizowego 1 
wprowadzenia wolnego handlu złotem, która 
miała rozpocząć się w Zgromadzeniu Naro­
dowym u*e wtorek po południu, została od­
roczona do środy po południu, natrafiwszy 
na szereg przeszkód.

Na kilka godzin przed wtorkowy m zebra­
niem się Zgromadzenia socjalistyczna grupa 
parlamentarna sprzeciwiła się projektowi 
rządowemu. Uchwała ta zaważyła na głoso­
waniu w Komisji Finansowej, która odrzu­
ciła projekt 17 głosami przeciw 15, i 7 w stray 
mającym się.

f^legacja socjalistów udała się następu* 
do premiera Sch7jma.ia, któremu przedsta­
wiła przyczyny zajętego przez siebie stano­
wiska. Premier przyjął z kolei przewodniczą­
cego Komisji Finansowej, po czym zwołał na 
wtorek wieczór nadzwyczajną posiedzenie 
Rady Ministrów*, którą zapoznał z wytwo­
rzoną sytuacją.

Rzecznik rządu, p. Abelin, oświadczył po 
posiedzeniu, że nie zapadła decyzja o posta­
wieniu kwestii zaufania.

W środę po południu, przed posiedzeniem 
Zgromadzenia Narodowego, litórego począ­
tek przewidziano na godz. 17-tą, odbyło się 
zebranie grup parlamentarnych, na którym 
przemawiali premier Schuman, min. Finan­
sów Renó Mayer 1 min. Spraw Zagr. Bidault 
VYyrata się nadzieję, że wyjaśnienia człon­
ków rządu usuną trudności I nic nie stanie 
na przeszkodzie debacie nad projektem rzą­
dowym w Zgromadzeniu Narodowym, które 
uchwaliło jjiż nagłość ustawy.

Zgromadzenie wysłuchało we wtorek wie­
czorem sprawozdawcy p. Barangć, który o- 
świadczył, te niekorzystny wynik głosowa­
nia w komisji Finansowej został spowodo­
wany przede wszystkim artykułem o wolnym 
handlu zlotem.

Paryż. — Rada Ministrów zebrała się w 
Pałacu Elizejskim w środę rano. Ministrowie 
wysłuchali expose min. Finansów, Renó May- 
er*a oraz sprawozdania sekretarza stanu o 
oszczędnościach budżetowych 1 sprawie do­
datków rodzinnych.

Waszyngton. — W Międzynarodowym

(Foto: Associated Press)Różne knrsy franka w gtoennkn do dolara od r. 1914 do 1946 orat 
dwa ostatnie kursy, po nowych ia„i»d sen lach monetarnych, 214 fr. 
ta 1 dolara na rynku urzędowym 1 ok. 850 fr. na wolnym rynku.

Funduszu Monetarnym oświadczają, że nie 
przewiduje się żadnych sankcyj wobec Fran­
cji za powzięcie zarządzeń monetarnych, mi­

erno sprzeciwu Funduszu. W następstwie swe­
go kroku Francja nie może jednakże zażą­
dać nowego kredytu od Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego.

Nowe ceny złota w Banku Francji
P.YRYżł — Bank Francji ogłosił koniunl-, Wielkiej Brytanii zwiększenie kontroli deuiz, 

kat, w który m oznajmia, że od 26 stycznia złota oraz wyjeżdżaj ;cych ta granicę, 
1943 zalłupuje oa publiczności ziuio po na- _

Samochód wjechał 
na dom mieszkalny.

4 zabitych
Sarrebrucck. — Samochód przewo­

żący zespół piłkarzy z Blissen, wje­
chał na dom mieszkalny w Alsweiler 
w Zagłębiu Saary, rozbijając motor i 
przednią część samochodu. W czasie 
wypadku było 4 zabitych i kilku ran­
nych. Dwaj ranni, których stan bu­
dził poważne obawy7, zostali przewie­
zieni do najbliższego szpitala.

Wybuch miny na wybrzeżu 
włoskim zabił 4 osoby a 3 ranił

RZXM. — W małym porcie rybacldm ko­
ło Rzymu w Ladlspoli, rybak włoski wyłowił 
minę i przeniósł ją na plażę. Wokół niego ze­
brało się około 10 rybaków. W czasie próby 
rozkręcenia mechanizmu, mina eksplodo­
wała, zabijając 4 ty baków 1 raniąc 3 Innych.

W Palestynie 7 zabitych, 14 rannych
Jerozolima. — W nocy z poniedział­

ku na wtorek zabitych zostało w oko­
licy Tel - Avivu 7 Arabów, a 12 od­
niosło rany na drodze pomiędzy Betle­
jem i Jerozolimą. W Świętym Mieście 
odniosło rany w czasie strzelaniny 
dwóch żołnierzy brytyjskich.

20 tys. młodych Żydówek 
szkoli się w obozach *!Iagauab'

JEROZOLIMA. — „ Hagan all” wydala ko­
munikat, z którego wynika, iż w Palestynie 
zmobilizowanych zostało około 20 tysięcy 
żydówek, które przechodzą, wyszkolenie woj

Badania przyczyn katastrofy samolotowej w Bomainville

łr$. _• *-»

ekoue w kilku obozach, kierowanych przez 
organizacje terrorystyczne oraz „Haganah”. 
żydówki szkolą się nie tylko w służbach po­
mocniczych, ale wiele z nich zaprawia się 
w rzucaniu granatami 1 władaniu karabina­
mi maszynowymi.

Rodziny amerykańskich • 
urzędników w Palestynie 

wyjeżdżają do U.S.A.
Jerozolima. — Rodziny amerydcańskich u- 

rzędników zatrudnionych w poselstwie oraz 
konsulatach amerykańskich na terenie Zie­
mi Świętej, otrzymały polecenie opuszczenia 
Palestyny. Pierwszy transport Ameryka­
nów został już załadowany na statek „Sa- 
turnia” 1 opuścił 27 stycznia port w Haifie. 
Władze ameryleańskie pragną w ten sposób 
uniknąć wszelkich napadów ze strony Ara­
bów, którzy we wszystkich krajach Bliskie­
go Wschodu manifestują swój wrogi stosu- 
nek do Amerykanów.

SZTOKHOLM. — W stolicy Szwecji po4- 
plsany został w* dniu 27 stycznia br. nowy 
układ handlowy pomiędzy Szwecją i Belgią 
na rok 1948.

Reaitkl toablus* fciunolotu
Paryż. — śledztwo prowadzone w celu wy-1 

jaśnienia okoliczności katastrofy samoloto­
wej wr RomalnvUle pod Parj*żem jest w to­
ku. Dotychczas zdołano stwierdzić, źe krót­
ko przed katastrofą funkcjonował)' tylko 
dwa spośród czterech motorów samolouU. 
Przypuszczają, że fdkt ten mógł s«.ac siomógł stać się i Uomaiuvillc).

(Foto: New York Timed) 
wśród usikvd.un;eh domów.
przyczyną utraty wysokości i z kolei kata­
strofy/ w której dziewięć osób poniosło 
śmierć na miejscu, a 10 zostało rannych. 
Prasa zauważa, że samoloty typu ..Lan­
guedoc” ulegnja wypadkom częściej od in­
nych samolotów. (Patrz str. 3 zdjęcie samo­
lotu typu „Languedoc 161”, jaki rozbił się w

stępujących cenach:
Złoto w sztabach: 237.400 fr. za kg. Mo­

nety złote: 20 fr. Unii Łacińskiej: 1.868 fr.; 
10 fr. Unii Łacińskiej: 684 fr.; 20 dolarów 
Stanów Zjednoczonych: 7.100 fr.; 10 dolarów 
Stanów Zjednoczonych: 8.550 fr.; 1 funt 
szterling w zlocie: 863 fr.

* 
Zniżka cen złota

i dewiz na czarnym rynku
Paryż. — Zniżka cen dewiz i złota na czar­

nym rynku zaznacza się w dalszym ciągu. 
„Napolen” w zlocie z niedawnych 4000 spadł 
na 3.500 fr.; złoty funt szterling z 4.450 na 
4 400 fr.: dolar złoty z 910 na 850 fr.; „lu­
dwik” szwajcarski z 3.450 na 3.250 fr.; dolar 
papierowy z 332 na 325 fr.; frank szwajcar- 
ski z 77 na 74 fr.; funt szterling papierowy 
z 855 na 820 fr. (czyli poniżej ceny urzędo­
wej).

¥
Zaostrzenie kontroli 

brytyjskiej
LONDYN. — Pierwszym następstwem 

francuskich zarządzeń monetarnych jest w

Delegacja C.G.T. u min. Pracy
Paryż. — Delegacja C.G.T. pod przewod­

nictwem sekretarza p. Le Leap została przy 
jęta przez min. Pracy, Daniela Mayera. De­
legacja domagała się utworzenia funduszu 
dla bezrobotnych; ustalenia zasiłków dla 
bezrobotnych na 75 proc, zarobku i wstrzy­
mania imigracji robotników cudzoziemskich. 
C.G.T. twierdzi, że we Francji jest około 100 
tysięcy bezrobotnych.

100 tys. robotników włoskich dla Francji
Rzym. — W drugim dniu obrad 

delegatów 16-tu państw zajmują­
cych się zagadnieniem racjonalnego 
zużycia nadwyżek rąk do pracy, dele­
gaci wyłonili dwie podkomisje, jedną 
dla zbadania problemu w wewnątrz po­
szczególnych krajów i drugą dla prze­
studiowania tego zagadnienia w skali 
międzynarodowej. Włoski minister 
Pracy Fanfani oświadczył, iż Włochy 
dysponują blisko dwoma milionami bez 
robotnych, którzy mogą być wykorzy­
stani przez zainteresowane państwa.

Przedstawiciel Francji Bbuscć zapo­
wiedział, iż Francja zawrze z Włochami 
umowę w sprawie dostarczenia jej w 
roku bieżącym stu tysięcy robotników.

W czasie konferencji p. Tacoli, sekr. 
gen. konferencji ujawnił, iż 16 państw 
może dysponować 6 i pól milionem rąk 
do pracy. e

Konferencja zajmuje się studiami 
nąd zatrudnieniem bezrobotnych nie 
tylko w ramach potrzeb europejskich, 
ale także w ramach możliwości, jakie 
otwierają się przed wszystkimi kra-

jami posiadającymi włości zamorskie 
i kolonialne.

Na konferencji jest obecny przed­
stawiciel amerykański w7 charakterze 
obserwatora.

Konferencja jest dalszym ciągiem 
studiów, jakie 16 państw podjęło w 
Paryżu, między innymi, w sprawie ra­
cjonalnego wykorzystania rezerw ludz­
kich dla odbudowy Europy.

Manifestacje we Włoszech^ 
x 37 rannych

Rzym. — Włochy są znowu widownią ma- 
nifestacyj żywiołów skrajnych, które napa­
dają na lokale partyj prawicowych. W po­
niedziałek komuniści napadli w mieście 
Brescia w Lombardii na członków włoskiego 
profaszystowskiego Ruchu Społecznego. W 
czasie walk odniosło dotkliwe rany 13 o- 
sób, które odwieziono do szpitala.

W Messjnie nieznani sprawcy rzucili bom­
bę do lokalu partii komunistycznej w czasie 
zabawy 1 tańców. Na skutek wybuchu bom­
by, mur zawalił się 1 22 osoby odniosło rany.

Partyzanci posiadaj? dwie łodzie podwodne,
oświadczył Tsaldaris

ATENY. — Przemawiając przez radio we 
wtorek, grecki minister Spraw Zagranicz­
nych Tsaldarls oświadczył, iż rząd grecki 
posiada wiadomości, iż partyzanci dysponu­
ją dwoma łodziami podwodnymi niewiado­
mego pochodzenia, które im służą do przewo­
żenia przywódców komunistycznych w bez­
pieczne miejsca. Dotychczas partyzanci zdo­
łali uprowadzić głównego przywódcę 1 sekre­
tarza partii komunistycznej Ambasleta, za 
którego ujęcie rząd grecki wyznaczył 20 mi­
lionów drachm.

Partyzanci odnieśli zwycipstno 
pod Pogoni

BELGRAD. Rozgłośnia Wolnej Grecji 
doniosła we wtorek, iż partyzanci odnieśli 
poważne zwycięstwo nad wojskami rządo­
wymi w rejonie Pogoni i we wschodniej Ma­
cedonii. Równocześnie w Eplrze partyzanci 
przystąpili do silnych kontrataków. Pod Ko- 
nlcą oczekuje się nowych walk w większym 
stylu.

Wybuch zniszczył IGO domów. 
I zabity* 107 rannych

BERLIN. — W7 Erfurcle w sowieckiej stre 
fie okupacyjnej w Turyngii eksplodowała we 
wtorek mina lądowa o wielkiej sile niszczą­
cej. Ponad 100 domów zostało zniszczonych 
lub uszkodzonych, przy czym zginęła jedna 
osoba b 107 Innych odniosło rany.

W7 Chinach zmarzło 310 dzieci
SZANGHAJ. •— Na skutek zimna 1 głodu 

anarło w poniedziałek na ulicach Szanghaju 
180 dzieci. Policja chińska doniosła, iż w u« 
biegłą niedzielę znalazła w podobnym stanie 
130 ofiar zimna 1 głodu.

Gabinet Iraku podał się do dymisji
W demonstracjach przeciw traktatowi z Wielką Brytanię 

70 zabitych, 300 rannych
BAGDAD. — We wtorek doszło w mia­

stach Iraku do manlfestacyj antybrytyj- 
sldch, w' czasie których manifestanci doma­
gali się odrzucenia traktatu o wzajemnej po­
mocy, zawartego przed dwoma tygodniami 
przez premiera Laku w Londynie. Manife­
stacje te zakończyły się we wtorek w Bag­
dadzie tragicznie, gdy tłum zaatakował sie­
dzibę rządu. Policja interweniowała, otwie­
rając ogień z karabinów maszynowych do 
manifestantów. Padlo 70 osób, a 300 Innych 
odniosło rany.

W następstwie tych wypadków premier 
Iraku Saleh Jabr podał4 się wraz z całym gar 
bbietem do dymisji.

* 
Przemówienia Regenta Iraku
BAGDAD. — We wtorek wieczorem prze­

mawiał do narodu Iraku Regent Abdul Illah, 
oświadczając, iż dymisja gabinetu pre­
miera Jabra zestala przyjęta. Regent pod­
kreślił, iż jest rzeczą pożałowania godną, iż 
doszło w czasie ostatnich wypadków do roz­
lewu krwi. Regent wezwał cały* naród do

współpracy z nim, by jak najszybciej w ca­
łym kraju przywrócić ład i bezpieczeństwo. 
Strajkujących robotników wezwał Regent do 
powrotu do pracy.

W zakończeniu swego przemówienia Re­
gent oświadczył, iż traktat przyjaźni zawar­
ty ostatnio z W. Brytanią nie będzie raty­
fikowany.

ATENY’. •— Grecki minister Sprawiedli­
wości oświadczył 27 stycznia, Iż 18 głównych 
współpracowników M&rkosa, stanowiących 
jego rząd pozbawionych będzie obywatelstwa 
greckiego. Decyzja ta została powzięta na 
podstawie uchwały parlamentarnej.

Kara śmierci dla 7 osób 
w Albanii

Tirana. — Najwy^źszy sąd wojskowy w Al­
banii skazał na karę śmierci 7 osób, które 
były oskarżone o przynależność do tajnych 
organizacyj, uprawiających rzekomo „szpic- 
gostwo na rzecz mocarstw zachodnich” 1 „im­
perialistów ai^lo-amerj*kańskich”.

Mróz w Stanach Zjednoczonych, 60 ofiar
Nowy Jark. — Cale wybrzeże Atlan 

tyku w U.S.A. pokryte jest grubą 
warstwą śniegu. Mrozy i opady śnież­
ne nawiedziły wschodnie Stany i połu­
dniowe. W Stanach Luizjany i Nowej 
Anglii, oraz Nowego Jorku warstwa 
śniegu dochodziła we wtorek do pół 
metra. W Stanie Massachussets opady 
śnieżne ustaliły nowy rekord, przy-

bierając w niektórych okręgach gru­
bość przekraczającą jeden metr.

Zima i zawieje śnieżne spowodowa­
ły dotychczas śmierć 60 osób, nie 
mówiąc o kilkudziesięciu wypadkach 
odmrożenia nóg i rąk.

W Nowym Jorku 13 tysięcy robot­
ników usuwa śnieg, dążąc do zapew­
nienia miastu normalnej komunikacji.

PARYŻ. — Znany pisarz katolicki we Fran ­
cji Daniel Ropps został odznaczony Legią 
Honorową.

HAGA. —- Holandia podpisała układ han­
dlowy z Czechosłowacją, na podstawie któ 
rego Holendrzy otrzymywać będą za maku 
chy len 1 konopie czeskie.

PRAGA. —• W czasie bytności w Czecho­
słowacji Sekretarz Generalny O.NJS. Trygve 
Lie oświadczył na konferencji prasowej, iż 
wszelkie traktaty regionalne, zawierane przez 
poszczególne kraje, nie są sprzeczne z Kar­
tą Narodów Zjednoczonych.

RZYM. — Dwa wojenne okręty amerykań­
skie, kontrtorpedowieo „Gyatt” 1 okręt po­
mocniczy „Llba” przybyły do portu w Ta­
rencie.

WARSZAWA. —- Polskie Ministerstwo że­
glugi podpisało układ z Czechosłowacją w 
sprawie ivykrzystania portów polskich do 
przewozu miliona 150 ty sięcy ton rudy żelaz­
nej, pirytów 1 fosfatów z zagranicy na uży­
tek przemysłu czeskiego.

BUDAPESZT. —- Węgierskie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ogłosiło we wtóre!, 
dwie decyzje rządowe, które przewidują mię­
dzy innymi odebranie obywatelstwa węgier­
skiego tym wszystkim osobom, które ze 
względów politycznych wyjechały zagranice 
oraz konfiskatę ich majątków.



Sir. 2 om Narodowiec
ftło*y dyskusyjne Czytelników Leon T. W alko wleź.

„W sprawie jedności” i

W toku długiej dyskusji, prowadzonej na la­
mach „Narodowca", w sprawie zjednoczenia 
Emigracji Polskiej, — zrodziła się myśl 
utworzenia niezależnej organizacji polskiej 
pod nazwą: „Niezależny Związek Polaków" 
(skrót N.Z.P.) Dziś gdy naród polski jest 
praktycznie rozbity na dwa obozy politycz­
ne, wskutek wydarzeń jakie zaszły w ostat­
nich latach, trzeba by dążyć przede wszyst­
kim do tego, aby ten umęczony lud polski 
znalazł nareszcie wspólny język i wspólne 
zrozumienie, iż nie różnego rodzaju wodzi-, 
reje i „zbawcy" narodu, ale on właśnie, ten 
szary chłop i robotnik są podstawą przysz­
łości naszej Ojczyzny. Polskie masy pracu­
jące są potęgą, która przetrwa i zwycięży, 
ale wtedy gdy będzie prawdziwa jedność, 
gdy znajdziemy wspólny język, gdy. podamy 
sobie bratnie dłonie. Żadne teorie, żadne dok­
tryny, nic nas nie dzieli, jesteśmy wszyscy 
dziećmi jednej Matki - Polski! W dzisiejszym 
chaosie politycznymi i moralnym, my Polacy, 
chłopi, robotnicy, ludzie ciężkiej pracy, my 
którzy jesteśmy większością w narodzie, my 
którzy zawsze byliśmy i jesteśmy^ okłamy­
wani przez tych, którzy do dzisiejszego sta­
nu doprowadzili rzeczywistość polską, muśl­
iny nareszcie zrozumieć i przemyśleć głę­
boko naszą przeszłość 1 z tego wyciągnąć 
zasadnicze wnioski. Za wszystkie cierpienia 
jakich doznał nasz naród, a w szczególności 
klasa robotnicza, nie ponoszą całkowitej wi­
ny ci, którzy wtedy kierowali sterem pańs­
twa. Pewna część odpowiedzialności spada 
również na nas, dlatego że brak było wśród 
nas jedności, a więc nie mogliśmy wpływać 
na bieg wypadków, podczas gdy ludzie nie 
powołani, wielcy ambicją, ale mili charakte­
rem, prowadzili kraj do, nieuchronnej katas­
trofy. A byli przecież ludzie którzy to prze­
widywali i chcieU temu zapobiec. Niestety 
nie znaleźli oni należytego poparcia wśród 
narodu, musieli przed terrorem uchodzić za 
granicę lub byli katowani w różnych Bere- 
zach. Dziś trzeba nam prawdziwej jedności 
nie „sztucznej", nie zabarwionej na różne ko_ 
lory, ale jedności opartej na prawdzie i spra­
wiedliwości. Podstawą i fundamentem na­
szej jedności 'musi być najstarsza a wciąż 
najbardziej aktualna doktrjma, która prze­
trwała już niemal dwa tysiące lat. — Nau­
ka Chrystusowa. Żadna inna teoria, jak tyl­
ko stosowanie się do zasad chrześcijańskich 
może naprawdę zjednoczyć naród polski, 
żadna idea materialistyczna niezdolna jest 
przemówić do głębi duszy polskiej, może 
przez pewien czas utrzjTnywać się pozornie. 
Zawsze atoli duch polski otrząśnie się z ta­
kich naleciałości. Do budov.'y jedności mu- 
simy wybrać co najlepsze i najtrwalsze w 
narodzie! Organizacja nasza będzie skupiać 
wszystkich Polaków bez różnicy zapatrywań 
czy osobistych przekonań, wszystkich którzy 
chcą pracować dla Polski i narodu, w peł­
nym tych słów znaczeniu. Organizacja na­
sza będzie stać ponad wszelkimi partiami 
i reprezentować ideały całego wolne, o na­
rodu polskiego. O tę pracę dla dobra naszej 

. ukochanej Polski i całego narodu polskie­
go apelujemy do wszystkich szlachet­
nych serc polskich. Oby Idea niezależnej otr 
ganizacji polskiej, znalazła żywy i serdecz­
ny oddźwięk w sercach wszystkich Polaków.

Organizacja ta może powstać tylko dzię­
ki poparciu szerokich mas wychodztwa pols­
kiego, gdyż musi powstać od „dołu” a nie 
od „góry". Nie możemy bowiem liczyć na 
żadne subwencje ani poparcie ze strony 
warstw „odgórnych”, ale liczymy na szcze­
re poparcie warstw robotniczych naszego 
wycliodztwa. Liczymy na szlachetność serc 
polskich, którym dobro Ojczyzny i dobro ca­
łego naraodu jest droższe od różriych szum­
nych haseł chwili obecnej, nie licujących z 
prawdą i rzeczywistością. Organizacja nie 
zależna powstanie z woli naszego roboczego 
ludu i będzie kierowana przez ludzi pracy, 
tych ludzi, którzy w dzisiejszych ciężkich 
czasach, nie patrzą w stronę „Tuondynu” a-

ni w stronę „ludowej demokracji", na szczęś­
cie nie brak takich w naszych szeregach ro­
botniczych we Francji. Tam gdzie Polska, 
tam gdzie naród, tam nasza nadzieja w lep­
szą przyszłość i zwycięstwo słusznej spra­
wy! Celem naszej organizacji powinno być 
zespolenie tych niezłomnych sił wolnego na­
rodu, które dziś ani do jednej, ani do 
drugiej strony politycznej nie mają zaufa­
nia. Powinien to być istotny parlament wol­
nego narodu, w którym byłyby myśli wszys­
tkich Polaków, w którym każdy Polak bez 
różnicy-mógłby wypowiedzieć swoją opinię. 
Tylko w jedności nasza siła, tylko przez 
jedność możemy podnosić głos w obronie 
praw naszego narodu. „Przez jedność Pola­
ków z krwi 1 kości, ku lepszej Ojczyzny 
przyszłości!"

Bardzo bym prosił, aby rodacy po prze­
czytaniu tego artykułu zgłosili swoje uwa-
wi,

Hasłem naszym: Ojczyzna".
(—) Juszczak Józef, (—) Koliński Adam, 

(—) Gajzlcr Konstanty, (—) Szymczak 
Adam.

Adres: Juszczak Józef, Ste Foy-St. Sulplce 
par Feurs (Loire).

Dlaczego Paderewski me został prezydente
Miejmy się na baczności przed pewnymi podróżnikami

(Na marginesie prsgjazda do Ameryki J. Łukasieiclcsa)

( Dokończenie)
CHICAGO, ,20-go stycznia 1918.

Komedia z mianowaniem 
następcy

W miesiącu wrzdSniu 1939 r. J. Lukasie­
wicz był w dalszym ciągu ambasadorem w 
Paryżu. Po ucieczce Ignacego Mościckiego 
i Rydza z całym rządem do Rumunii i o- 
głoszeniu przez Niemcy, że Państwo Polskie 
upadło, bo ni. In. rząd jego nie istnieje (zo­
stał istotnie przez Rumunów internowany) 
ówczesny premier Francji Daladier zwrócił 
się w imieniu Francji i AnglU do ambasado­
ra Lukasiewicza z wezwaniem, aby natych­
miast powołano nowego prezydenta i nowy 
rząd, gdyż inaczej trudno będzie aliantom 
bronić Polski.

Lukasiewicz zatelefonował do Bukaresztu 
do tamtejszego ambasadora R. Raczyńskie­
go, któremu polecił, aby przekonał prezy­
denta Mościckiego o konieczności rezygnacji

Flota amerykańska i brytyjska na Morzu Śródz
Nowy Jork. — Admirał Conolly, do­

wódca amerykańskiej floty na Morzu 
Śródziemnym odleciał w poniedziałek z 
Waszyngtonu do Londynu, gdzie po 
kilkudniowych naradach z admirałem 
Denfeldem, szefem sztabu floty wojen­
nej U. S. A. pragnie odbyć obecnie na­
rady z brytyjską Admiralicją.

W związku z tą konferencją angiel­
ski „Sunday Dispatch” tak nisze: ,• Już 
od kilku dni toczą się rozmowy pomię­
dzy strategami brytyjskimi i amery-

Mróz na Atlantyku Póln

(Foto: New York Times) 
Członek załogi szalupy rybackiej na pół­
nocnych wodach Atlantyku, rozbija lód 
osiadły na drabinie, prowadzącej na most 

holownika.

275 miln. dolarów dla 850 tys. uchodźców
przewiduje do lipca 1919 r.

Genewa. — W poniedziałek przed­
stawiciele 13 państw zasiadających w 
Międzynarodowej Organizacji dla u- 
chodźców L zw. „I.R.O.” uchwalili bud­
żet do lipca 1949 roku, który opiewa 
na 275 milionów dolarów. Organizacja 
przewiduje, iż 850 tysięcy uchodźców 
przebywających dotychczas w obozach 
na terenie Niemiec, Austrii i Bliskiego 
(Wschodu znajdzie w ten sposób zapew- 

‘ nienie utrzymania, przy czym „I.O.R.” 
podejmie wszelkie starania, by rozmieś 
cić tę wielką masę ludzi, którzy nie 
chcą powracać do krajów swego po- 

‘ chodzenia.

Zwierzęta
Oczyu^ciQ nie zdziwi to nikogo, jeie- 

li powiemy, że zwierzęta slyszti. M teiny, 
że gdy na psa zawołamy, to posłucha 
naszego głosu; koń — koń zatrzyma się 
lub pójdzie dalej; krowa zawróci z dro­
gi; nawet kot, na dźwięk naszego głosu, 
szybko umknie przez okno, jeżeli zbroił 
coś złego lub przyjdzie się połasić, gdy w 
naszym głosie odczuje nutę życzliwości, 

Inna rzecz, że treść naszych słów jest 
dla nich, obca. Jeszcze nikt nie nauczył 
mówić psa, krowy, konia czy kota. Ale 
nie o to chodzi. Pragniemy jedynie wy­
kazać, że wrażliwość zwierząt na posz­
czególne dźwięki,- jest również w sposób 
wysoki rozwinięta, jak mniej więcej u nie­
których ludzi.

Dotychczas doświadczenia wykazują 
słuszność powyższych danych. Stworzono 
nawet odpowiednią gałąź nauki pod naz­
wą psychologii zoologicznej, która zajmu­
je się tymi zagadnieniami.

Jak wrażliwe są organy słuchowe zwie­
rząt, świadczy na przykład fakt, ze ucho 
psa może uchwycić dźwięki sięgające do 
wysokości 35.000 fal na sekundę, podczas 
ody ucho czowieka chwyta zaledwie 25.000 
na sekundę. Stąd znane są wartości psów 
policyjnych, które są zdolne odróżnić 
nawet 3/ł tonów różnych dźwięków, pod­
czas kiedy kot potrafi odnaleźć różnicę 
tylko pomiędzy dwoma pełnymi tonami.

Szczególnie wrażliwe organy ?słu- 
chowe posiadają ptaki, z których pierw­
sze miejsce zajmują ptaki śpiewające. 
Gołąb potrafi odróżnić dźwięk pół-tono- 
wy w trzeciej lub czwartej oktawie. U 
kanarków, słowików i t. d, ta doskona­
łość dochodzi od 0,3 do 015 w drugiej 
oktawie. Takie choćby nietoperze słyszą 
ultra-dźwięki (których żadne ucho ludzkie 
nie zdolne jest uchwycić), dzięki czemu 
zdajri sobie sprawę bardzo szybko z gro­
żącego im niebezpieczeństwa.

Żółwie słyszą bardzo źle. Za to ryby, 
choć są nieme, nie są jednak głuche. Po­
trafią reagować na-pewne odgłosy dźwię­
kowe, ale w sposób zmienny.

Bardzo wysubtelnioną wrażliwość słysze­
nia posiadają owady, a w szczególności 
szarańcza. Ale nie wywołujmy wilka z 
lasu. Szarańcza bowiem jest plagą, z któ­
rą nie daj Boże się spotkać. P. G.

Na dorocznej konferencji „I.R.O.” 
zwróciła się do państw, które pozosta- 
ją dotychczas poza obrębem organiza­
cji, by powiększyły grono członków tej 
humanitarnej organizacji, w ten sposób 
„I.R.O.” uzyskałaby wystarczającą i- 
lość członków, którzy są potrzebni, by 
organizacja stała ^>ię pełnoprawną 
międzynarodową instytucją; według 
bowiem statutu „I.R.O.”, by mogła wy­
stępować jako samodzielna organiza­
cja międzynarodowa, powinna posia­
dać conajmniej 15 członków.

Równocteśnie „I.R.O.” przedstawiła 
na Konferencji w Genewie wynik roz­
mów z krajami, które mogą przyjąć 
część uchodźców, tak by po lipcu 1949 
roku liczba 850 tysięcy mogła być w 
większości rozlokowana w różnych 
krajach Europy oraz w krajach zamor­
skich."

40) (Ciąg dalszy)

Kiedyindziej znowu jest potulny jak 
owieczka i nie wie,-jakby sprawić ko­
muś przyjemność. W takich chwilach 
wyciąga ze wszystkich kieszeni toreb­
ki z cukierkami, czekoladki i inne ła­
kocie. Czasami znowu dostaje innego 
rodzaju napadów7: udaje „cavaliere” 
servante”; wtedy jest nie do opisania 
śmieszny. Wygląda tak; jak gdyby mu 
nagle wpadlo na myśl, że do obowiąz­
ków światowca należy również umiz- 
ganie się do pokojówki. Prawi przy- 
tem moc pięknych komplimentów a la 
osiemnaste stulecie, które są tak peł­
ne przesady, że żaden rozsądny czło- 
wek nie może ich brać na seno, ani też 
obrazić się.

Astrida wcale nie myliła się tak bar­
dzo. gdy któregoś dnia powiedziała do 
ojca; właśnie wymienili jakiś staroś­
wiecki fotel na biegunach na nowocze­
sny z lśniącego niklu: #

— Wiesz, papciu, wkrótce będziesz 
już jedynym staromodnym sprzętem 
w całym naszym domu...

Pani Bech roześmiała się głośno, by­
najmniej nie krępując się, czym do­
wiodła, że w każdym razie ona jest 
na wśkróś nowoczesna. Bo gdyby była 
staromodną mamą, na pewno byłaby 
powiedziała: „Czy zda jesz sobie z te­
go sprawę, że mówisz, do swego ojca?” 
Na szczęście Bech był w dobrym hu-

►

z wielkiego świata

kańskimi, w czasie których powzięto 
dotychczas następujące decyzje: po 
pierwsze, w najbliższym czasie wzmóc 
nione zostaną siły morskie brytyjskie 
i amerykańskie na Morzu Śródziem­
nym; po drugie, przywrócone będą w 
Afryce północnej niektóre bazy lotni­
cze, oraz po trzecie wysłane zostaną do 
Grecji oddziały armii lądowej i „R. A. 
F.” ze strony W. Brytanii, oraz pewna 
ilość .batalionów amerykańskich strzel 
ców morskich. Wreszcie na wyspie 
Cypr przywrócona zostanie brytyjska 
baza morska.

II.
1 w myśl postanowień konstytucji z 1935 r. 
mianowania swego następcy. Do takiego kro 
ku Mościcki nie był bardzo skory, ale ]>o 
pewnym oporze zgodził się wreszcie wysiać 
do Paryża szefa swego gabinetu Łepkow- 
skiego z odpowiednimi dokumentami i pole­
cił mu w drodze zawezwać do Paryża Wie­
niawę Długoszowskiego z Rzjmu.
Francja przeciwna Wieniawie

Do Paryża przybył także z Ix>ndynu am­
basador Edward Raczyński. Zebrali się u 
Lukasiewicza. Łcpkowskl przedstawił nomi­
nacja Wieniawy na prezydenta, podpisaną 
przez Mościckiego. Ten oczywiście nominację 
przyjął. W'ydano numer Monitora' Polskiego, 
w któryni powiadomiono o po\vołaniu Wie­
niawy na stanowisko Głowy Państwa. Jedna­
kowoż inaczej do całej sprawy odnieśli się 
Francuzi. Premier Daladier natychmiast o- 
świadczył, że Francja nie będzie mogła u- 
dzielić az^hi rządowi polskiemu Wieniawy, 
ten bowiem uważany jest za związanego z 
jej wrogami, zwłaszcza z włoskim ministrem 
spraw zagranicznych, Ulano. Wobec tego 
Wieniawa po jednodniowym urzędowaniu 
zrezygnował i na zebraniu u Lukasiewicza 
Łepkowski przedstawił podpisany przez 
Mościckiego drugi formularz nominacyjny, 
na którym .jednak miejsce na nazwisko no- 
minata nie było wypełnione.

Sanacja nie chciała 
Paderewskiego

Lukasiewicz, który jako gospodarz amba­
sady polskiej w Paryżu grał główną rolę, 
spowodował, że bez pytania się o zdanie 
Mościckiego na formularzu nominacyjnym 
wpisano nominację Władysława Kaczkiewi- 
cza.

Nominację Raczkicwieża natychmiast o- 
publJkowano bez poprzedniego zawiadomie­
nia o niej Mościckiego. Już po ogłoszeniu no­
minacji skomunikowano się z R. Raczyń-

skini w Bukareszcie, któremu polecono aby 
postarał się przekonać Mościckiego, że nie 
powinien protestować przeciw temu, co zro­
biono w ambasadzie polskiej w Paryżu za 
inicjatywą Lukasiewicza.

Pośpiech w mianowaniu Raczkiewlcza -za­
stosowano głównie dlatego, aby przytłumić 
domagające się powołania na stanowisko pre­
zydenta Polski Ignacego Paderewskiego.

I^atwo możemy sobie wyobrazić jak wiel­
ką szkodę ta klika masońsko-sanacyjna ka- 
rierowlczóir wyrządziła sprawie polskiej. Za­
miast powołać na stanowisko prezydenta 
Polski męża cieszącego się wielkim szacun­
kiem w całym świecie cywylizow anym, wc­
ieli powołać wbrew7 najży3votniejsz)m inte­
resom Narodu swego koleżkę — zwolennika 
„polityki Brześcia i Bćrczy Kartuskiej".

Ci sami protestują
Teraz ci szkodnicy, którzy zrobili wszyst­

ko co było w ich mocy, aby Paderewskiego 
usunąć w cień, mają czelność zabierać głos 
i .zastanawiać się nad pytaniem, gdzie i kie­
dy mają ostatecznie spocząć prochy najwię­
kszego Polaka w ostatnim wieku.

Faktem jest, że nominacja Raczkiewlcza 
miała sztuczne podstawy prawne, mianował 
go bowiem Lukasiewicz, a nie Mościcki, któ­
ry o nominacji swego następcy dowiedział 
się już po fakcie dokonanym. Nie bardziej 
pewne podstawy prawne oczywiście roa ze­
szłoroczna nominacja Augusta Zaleskiego, 
uczyniona przez umierającego Raczkiewlcza.

Warto o tych stwierdzonych faktach wie­
dzieć, zwłaszcza teraz, gdy zjeżdżają do A- 
meryki tacy jak Lukasiewicz i jemu podob­
ni, którzy mają nadzieję, że przy pomocy 
Kongresu, Knappa i Polonii Amerykańskiej 
uda się im znowu grać dalej rolę ku szkodzie 
Narodu.

„Czuj duch!" — jak by to ostrzegł ś.p. 
Kazimierz żychliński, gdyby dziś był wśród 
nas.

8 Pomarańcze kalifornijskie dotknięte 
zostały nieznaną chorobą, która powoduje 
gnicie tych pożytecznych owoców, pełnych 
witamin. Specjaliści postanowili zorgani­
zować masowe szczepienie przy pomocy 
penicyliny wszystkich drzew, na których 
zanotowano wypadki rozkładu. Ciekawe 
będą wyniki.

g Dwóch uczonych amerykańskich z 
Instytu Mellon w Pittsburgu napisało 
wielki tom o... sztuce dobrego golenia się. 
Uwaga wszyscy właściciele dobrych ży­
letek i brzytew! Można poznać jeszcze 
wiele nieznanych tajników z praktyki 
starych golibrodów.

g Cesarz japoński uchodzi za sztuk­
mistrza. Oto ostatnio pokazał on w pły­
walni królewskiej w Tokio, iż potrafi pły­
wać, trzymając otwarty nad swoją głową 
cesarski parasol. Ponadto jest w stanie 
wachlować się w czasie śniadania, trzy­
mając wachlarz między palcami nogi.

H Strajki i wszelkie formy protestu 
przeciwko niewystarczającjTłi placom 
przybrały w Anglii nowy kształt. Oto np. 
50 kelnerów pewnego zakładu londyńskie­
go porzuciło pracę, ale nie opuszcza loka­
lu i pi je na terasie kawiarni szklankę pi­
wa przez trzy godziny 1 tak znowu od 
nowa. Uporcz^3vi kelnerzy sądzą, Iż po­
trafią zmusić właściciela restauracji do 
zmiany taryfy.

g W Szkocji urzędowe statystyki wy­
kazały nadwyżkę mężczyzn nad dżiew- 
czętami, ponieważ wiele Szkotek wyjeż­
dża na prace do Anglii, gdzie poślubia­
ją cudzoziemców7. Socjologowie zauważa­
ją,, iż wiciu uczonych zagranicznych są­
dzi, iż zrozpaczeni szkoccy mężczyźni no­
szą dlatego słynne spódnice szkockie, by 
nic tak łatwo rozróżniano, czy chodzi o 
mężczyznę, czy o kobietę.

g W następstwie zarządzeń brytyjskie­
go ministra Pracy, poeci i pisarze, jeśU 
chcą uchodzić za ludzi pracy, muszą pra­
cować w pełni natchnienia przez 30 go­
dzin tygodniowo. Szkoda, iż nie wymie­
rzono, ile wierszy należy napisać....

18 okrętów amerykańskich 
i brytyjskich 

na Morza Śródziemnym
Rzym. — Do portu w Tarencie i Bari we

Włoszech przybywa większa ilość jednostek 
amerykańskich. Oblicza się, iż conajmniej 18 
okrętów różnych wielkości zawiń id do por­
tów włoskich 1 północno-afrykańskich. Rów­
nocześnie do portów greckich mają zawinąć 
jednostki floty brytyjskiej.

Poza odbyciem manewrów zimowych na 
Morzu Śródziemnym, okręty amerykańskie 
złożą kilka wizyt przyjacielskich w połud­
niowych portach francuskich, tureckich i 
greckich.

General Clay za stworzeniem 
„Tryzonii”

Waszyngton. — Na konferencji prasowej 
w Waszyngtonie odbytej w sobotę, . generał 
Clay oświadczył: „Jestem zwolennikiem po­
łączenia wszystkich trzech stref zachodnich 
w tz. „Tryzonię" i uczynię wszystko, by do­
prowadzić do jej urzeczywistnienia".

Ruch Robotniczej Młodzieży 
Katolickiej (tl.O.C. )

w Ameryce Południowej
Buenos Aires. — Związek Robotniczej Mło­

dzieży Katolickiej (JOC) w Argentynie, je­
dyna organizacja młodzieży, został założony 
w roku 1940 i liczy dziś więcej niż 150.000 
członków. Związek wydaje dwutygodnik, re­
dagowany całkowicie przez członków Związ­
ku. J.O.C., który prowadzi zaciętą walkę o 
naukę religii w szkołach — uzyskał od rzą­
du generała Perona wydanie ustawy wpro­
wadzającej naukę religii do szkół państwo­

Hasto sojuszu robotników i chłopów a polska rzeczywistość
Organ londyńskiego odłamu P.P.S., 

„Robotnik” pisze. w artykule redak­
cyjnym, podpisanym inicjałami A. C. 
— prawdopodobnie — Adam Ciołkosz:

,,Od początku ery lubelskiej ruch socjali­
styczny w Polsce spotkał się z zakazami po­
licyjnymi i represjami, które uniemożliwiły 
mu działalność, oddając grupce uzurpato­
rów monopol na socjalizm.

„Innymi torami potoczyły się losy ruchu 
ludowego, który usiłował najpierw wewnątrz, 
koalicji rządowej, a potem w t.zw. legalnej 
opozycji, znaleźć swój wyraz polityczny i roz­
winąć swą działalność.

„Dzisiaj losy ruchu ludowego w Polsce zo­
stały wyrównane z losami ruchu robotnicze­
go, a przywódcy chłopscy musieli opuścić 
Polskę 1 szukać schronienia na obczyźnie.

„Od dziesiątków lat podkreślamy myśl, że 
nie ma w Polsce bardziej naturalnego soju­
szu, jak sojusz robotników 1 chłopów. I dzi­
siaj wyrażamy więc nadzieję, że w zmienio­
nych warunkach do tego sojuszu dojdzie".

* » »
Na „sojuszu” chłopów i robotników 

P. P. S. wszelkich odcieni ujeżdża od 
dziesiątek lat. Niestety socjaliści pol­
scy wyobrażali sobie zawsze ten „so­
jusz” mniejwięcej tak, jak obecnie wy­
gląda stosunek PPR do PPS w Polsce.

Rozbicie P.P.S. i wysługiwanie się 
jednej jej części P.P.R. jest nawet bez­
pośrednim skutkiem długoletniego nie­
szczerego stosunku wielu wpływo-

wych socjalistów do stronnictwa chło­
pów polskich. Dowodem tego najjas­
krawszym jest zaciekłość, z jaką P.P. 
S. zwalczała rząd Witosa w r. 1923, 
kiedy to — jak to podnosił jeden z na­
szych czytelników robotniczych — p. 
Adam Ciółkosz palił publicznie kukłę 
mającą przedstawiać Wincentego Wi­
tosa. W r. 1926 zaś część socjalistów 
poparła przewrót majowy Józefa Pił­
sudskiego, a p. Arciszewski, jako czło­
nek zarządu instytutu Józefa Piłsud­
skiego współdziałał z sanacją zarówno 
w r. 1939, jak 1945. Pomagał w szcze­
gólności obalać w Londynie przywód­
cę chłopów polskich Mikołajczyka przy 
pomocy Pragiera i Jana Kwapińskiego 
oraz sanacji i bielecczyków. Zresztą p. 
Jan Kwapiński podobnie jak p. Arci­
szewski korzystał już przed wojną ze 
względów sanacji, która go zatwierdzi­
ła na stanowisku prezydenta Łodzi.

Tragedią Polski i narodu polskiego 
była niczym niepohamowana rządza

władzy przywódców, którzy stali na 
czele, małych stosunkowo obozów . 
P. P. S. n. p. chciała sama rządzić 
choć w wolnych wyborach zdobyła o- 
koło 10 procent mandatów w Sejmie 
R.P. Sama rządziła sanacja choć nie 
miała ani pięciu procent narodu pol­
skiego za sobą. Podobna ambicja tra­
wiła Bieleckiego i jego przyjaciół na 
prawicy. Toteż wszystkie te stronnic­
twa myślały zawsze o dyktaturze, bo 
mniejszość przecież inaczej rządzić 
nie może. Faktem tym tłumaczy się 
dzisiejsze bankructwo tych kandyda­
tów' na dyktatorów. Koszty tego ban­
kructwa płaci niestety także naród pol­
ski, m. in. w postaci dzisiejszej dykta­
tury P. P. R. i lekceważenia jakie dla 
wszystkich złączonych w Londynie an­
tydemokratycznych obozów mają de­
mokracje zachodnie, szanujące -Miko­
łajczyka, jako demokratycznego re­
prezentanta uciskanej większości na­
rodu polskiego.
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Przestępcy wojenni w Szpandawie
Berlin. — W twierdzy szpandawskiej, 

gdzie przebywają skazani na kary więzienia
przestępcy wojenni Doenitz, Raeder,

wych.

(Foto: Associated Press)

(C.LC.)
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Nowa wioska 
łódź podwodna 
, dla celów* 

naukowych
Pięćdziesięcioletni kon­
struktor włoski, Pietro 
Vassena, wynalazca ma­
łej łodzi podwodnej, po- 
dejmió wkrótce doświad 
czenia na jeziorze Como. 
Łódź -ma 7 metrów 60 
długości i 1 m. 35 sAro- 
kości... Zdolna jest za­
nurzyć się do głębokości 
około 820 m. i pozostać 
w wodzie przez 20 min. 
Żdjęcia łodzi dokonano 
niedawno w warsztacie 
Pietro Vassena, nad je­

ziorem Como.

Hess, Baldur von Schirach, Neurath, Funk i 
Speer — sprawują straż wojskowi wszyst­
kich czterech mocarstw okupujących Niem­
cy. Prócz uzbrojonej w broń automatyczną 
straży strzegą więźniów norymberskich gru­
be mury, otoczone głębokimi fosami, za któ­
rymi ciągną się jeszcze druty kolczaste, na­
ładowane prądem elektrycznym o wysokim 
napięciu.

32 ŻOŁNIERZY
Zbrodniarze hitlerowscy umieszczeni są w 

najdalszym skrzydle twierdzy, przy czym 
prócz nich mieszka w twierdzy tylko jesz­
cze straż w sile 32 żołnierzy — po ośmiu 
z każdej z czterech armii okupacyjnych. 
Strażnicy zmieniają się co tydzień. Każdego 
kroku więźnia pilnują czterej strażnicy, przy 
czym nawet przy goleniu asystuje czterech 
żołnierzy, każdy innej narodowości. W ra­
zie choroby któregoś z dawnych „wielkich 
ludzi” Trzeciej Rzeszy, badają chorego ko­
lejno czterej lekarze. Listy czytane są przez 
czterech cenzorów: sowieckiego, amerj-kańs- 
kiego, angielskiego i francuskiego.

JEROZOLIMA. —r W czasie napadu „Ha- 
ganah" na pewien dom w Hal tle zginęło w 
poniedziałek 28 Arabów'. „Haganah” utrzy­
muje, iż była to szajka złodziei.

Spośród siedmiu więźniów najlepiej trzy­
mają się najmłodsi: 40-Ietnl Baldur von 
Schirach i 41-letni Speer. Obaj skazani zo­
stali na 20 lat więzienia i mają nadzieję do­
żyć chwili wyjścia na wolność. To podtrzy­
muje ich na duchu. Obaj dobrowolnie zgło­
sili się do roznoszenia obiadu i wieczerzy 
swobn towarzyszom więzienia.

Hess czuje się dobrze. Przed trybunałem 
norymberskim udawał znakomicie człowie­
ka, który nic nie pamięta — dzisiaj już i 
tak wszystko jedno, więc „przypomina" so­
bie coraz więcej. Niedawno na przykład wy­
padła na niego kolej noszenia wody. Ponie­
waż jednak były adiutant i sekretarz 
„Fuehrera" jest z natury leniwy i w więzie­
niu nie ma pracy, która by mu odpowia­
dała (dawniej lubił napadać na czele bojów­
ki na bezbronnych przeciwników politycz­
nych — patrz „Mein Kampf”), starał się 
więc wykręcić i od tego obowiązku. Powie­
dział przeto straży, żeby poszła z tym do 
Doenitza, jako że ten... lepiej zna się na wo­
dzie. Tym dowcipem zdrądził zresztą „pięk­
ny Rudi”, że wcale nieźle pamięta, „who 
is who". W Norymberdze nie wiedział nawet 
nic o żadnym Hitlerze i nigdy nie słyszał o 
dyktatorze tego nazwiska. Zdaniem strażnic 
ków Hess jest chytrze jszy niż lis.

'^(ennyjBbS10^—*
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— Tak, zdaje mi się, że będzie naj­
lepiej, jeżeli i mnie wymienicie...

Przypuszczam, że w słowach tych 
kryło się jakieś głębsze znaczenie, po­
nieważ pani Bech oblała się pensem.

Jakie to dziwne, że kiedy starsza ko­
bieta się zarumieni, nie ma w tym nic 
ładnego, potwierdza tym tylko swoją 
winę. Mam wrażenie, że coś się stało 
tej zimy — tylko nic wiem co. Nie 
należę do pokojówek, które podsłu­
chują pode drzwiami.

Jeżeli się nie mylę, aktor Stein za­
wrócił jej głowę. Właściwie miałabym 
ochotę zaproponować, żeby wyrażenie: 
„młoda i bezradna” zamieniać z regu­
ły na „stara i bezradna”, bo jeżeli roz­
glądam się wśród moich znajomych, to 
faktycznie tylko kobiety czterdzie­
stoletnie robią głupstwa. — Widocznie 
w tym wieku ogarnia je lęk, że życie 
chce je w czymś oszukać. Dlatego 
chwytają wszystko, co tylko daje się
pochwycić. Przynajmniej tak to wy­
gląda w oczach młodzieży, do którejmorze i dlatego przyjął tę niegrzeczną, giąaa w oczacn miuuziez 

uwagę ze spokojem, zauważył tylko: | przecież i ja* się zaliczam.

Co się tyczy Stein’a przypuszczam, 
że miał apetyt na osobisty majątek 
pani Bech, który jest wcale pokaźny. 
Ale teraz ta sprawa jest skończona. — 
Stein wyjechał, a pani Bech skapitulo­
wała, odrzucając pomadkę do warg itp. 
rzeczy. Zupełnie szczerze wołałabym 
żyć z dziesięcioma Bechami, niż z jed­
nym próżnym, zarozumiałym i prze­
sadnie wystrojonym — aktorem. Wła­
ściwie to niepojęte, że taki wielki ar­
tysta może być równocześnie tak ma­
leńkim człowiekiem. Ale to są zagad­
nienia dla poważnych myślicieli, a nie 
dla takich istot, jak ja i Ty, Gretulko.

Ale dość o tym. Plotkowanie jest 
jak pralinka:’ słodkie i miłe w pierw­
szej chwili, potem jednakże ma się za­
wsze w ustach *gorzki posmak. Stale 
go miewałam, gdy Laure nta, Olga i ja, 
snując domysły, omawiałyśmy tę spra­
wę. I muszę się przyznać, że robiłyśmy 
to .dość często — dlaczego mam uda­
wać, że jestem lepsza, niż nią pestem 
w rzeczywistości ?

A więc powróćmy do wiosny. Wiesz 
co powiada starych Bech: „Człowiek

przezj’wa wiele wiosen — ale tylko 
jedną wiosnę-”

Chcialabym wiedzieć, czy ta teraź­
niejsza wiosna jest moją wiosną, a 
więc taką pisaną samymi dużymi lite­
rami ! Jeszcze nigdy nic przeżyłam pięk 
niejszej, bo nigdy tak* blisko nie obco­
wałam z naturą, jak obecnie. Co wie­
czór uważam, że to właściwie wielkie 
marnotrawstwo kłaść się do łóżka. I 
tak czas już dość prędko mija. Zdaje 
mi się, że światło wywołuje takie u- 
czueie, to przecudowne oświetlenie pół 
nocne.

Kwiecień! Kwiecień jest jak śmiech 
dziewczęcy, stoi napisane w albumie 
z poezjami Laurenty; źródło, z które­
go stale mogę czerpać. Co drugi dzień 
mamy równocześnie deszcz i słońce. 
Deszcz kwietniowy, że tak powiem, 
jest przychylnie usposobiony, w prze­
ciwieństwie do deszczu jesiennego, któ 
ry wydaje mi się być podły. A poza 
tym jest on istnym złotem dla wsi, jak 
mi ojciec codziennie tłumaczył, kiedy 
się złościłam, że pada deszcz.

W życiu pokojówki, która musi pra­
cować od siódmej rano do w^jóI do dzie 
wiątej wieczorem nie ma czasu na 
wielkie przeżycia. Ale zawsze dzieje 
się coś nowego. Na przykład teraz 
Diana ma szczeniaki — nie do opisa­
nia słodkie i urocze stworzonka. Cią­
gle mamy małe cielęta, ale zaraz rzeź- 
nicy je zabierają. Wkrótce krowy bę­
dzie się wypędzało do lasu, ale nie 
wiem, czy Cię to interesuje?

(Ciąg dalszy nastąpi).

—Lidie©'’ zbyt ponuro !
New Jork. — Dokumentalny film produk­

cji czechosłowackiej pt. „Lidice" nakręcony 
przy pomocy „UNRRA”, przedstawiający 
barbarzyńskie zniszczenie przez hitlerowców 
czeskiej wsi Lidice, nie został przez cenzu­
rę amerykański dopuszczany na ekrany a- 
amerykańskie, jako „ponury". Film ten był 
nagrodzony przez francuską akademię filmo­
wą.

Niemey* pracujący w sowiec­
kiej strefie okupacyjnej 
muszą mieszkać tamże

Berlin. — W myśl nowych zarządzeń so­
wieckich, w’szj'scy Niemcy, zatrudnieni przez 
Rosjan, obowiązkowo muszą mieszkać w 
sowieckiej strefie okupacyjnej. Zarządzenie 
dotyczy tysięcy urzędników a nawet kobiet 
sprzątających biura.

I*rócz tego postanowiono tłumaczy nie­
mieckich zastąpić rosyjskimi, aby uniknąć 
niedyskrecyj. W tym celu 3.000 studentów 
rosyjskich uczy się w specjalnej szkole dla 
tłumaczy.

3.308.888 katolików w* sowiec­
kiej strefie okupacyjnej 

Niemiec
Berlin. — Według najnowszych danych 

statystycznych żyje obecnie w sowieckiej 
strefie okupacyjnej Niemiec 3.308.663 kato­
lików. 1.150.668 spośród nich mieszkało w tej 
strefie przy końcu wojny; 2.150.000 wysie­
dlonych z»prowincyj wschodnich — zajętych 
przez Rosję i Polskę — zwiększyło następ­
nie tę cyfrę. W strefie sowieckiej wykonuje 
służbę duszpasterską 1324 księży; 500 z nich
— to uchodźcy. (C.LC.)

Spalony mitndur Hitlera
Berlin. — Władze amerykańskie zakomu­

nikowały prasie o tym, że 27 sierpnia 1947 
r. dokonano w obecności grup wyższych ofi­
cerów amerykańskich spalenia munduru, któ­
ry nosił na sobie Hitler w dzień zamachu 
20 lipca 1944 r. Mundur ten został znale­
ziony po wojnie wśród rzeczy Ewy Braun w 
pobliżu Berchtesgaden i przez 2 lata prze­
chowywano go w podziemnym magazynie 
armii amerykańskiej.
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CePia Dnia
Ankieta „Dziennika Zachodniego” w 

sprawie „całowania rączek” ma duże 
powodzenie. Bardzo wielu wypowiada 
się przeciw temu zwyczajowi, ale nie­
omal każdy wróg całowania rączek do­
puszcza mimo wszystko .jakieś wyjątki 
w których nie boi się zarazków.

„Pocałunek w rękę powinien być 
wyrazem szacunku albo uznania. Ca­
łowanie rąk kobietom nam sympatycz­
nym lub bliskim, to sprawa prywatna” 
— piszc jeden.

„Jedna z cech cliarakterystycznych 
Polaka jest niewyczerpany zasób u- 
przcjmości i tradycyjnej grzeczności 
znanej całemu światu, a przejawiają­
cej się in. in. właśnie w ca’owaniu ko­
biecej ręki” — tw ierdzi drugi.

Trzeci przeto radzi obrać następują­
cą pośrednią drogę wyjścia: 
..Czytelnik pewien dostał e strachu drz<czkl. 
Ze mówi sie niewiastom wciąż „całuję rączki”, 
I gotów argumenty przytaczać i racje, 
ł.e rączek całowanie gubi demokracje. 
Jest to archaizm, nie śmiej się człowieku,- 
Z czasów reakcji z ubiegłego wieku. 
Całować rąctki w epoce wolności 
Ubliża kobiecie i własnej godności. 
3fożna się e tym pogodzić, takie, moje zdanie. 
Jeśli chodzi o starsze no i brzydsze panie 
Lecz jeśli piękna niewiasta jest w akcji 
W jej raczek całowaniu nie' widzę „reakcji"’, 
A rzecz „całuję rączki” nawet w nowej erze. 
By zwalczało socjalizm, trudno, nie uwierzę! 
Zdaje się, całą sprawę „czytelnik” przecenia 
Więc pytam: Czy Pan nie ma większego

• zmartwienia?”

Francja za ustrojeni 
federalnym Niemiec

FRYBURG. — Francuski sekretarz. sta-
nu dla spraw niemieckich, p. Picrre Scbnei- 
ter, wygłosił tutaj przemówienie do przed­
stawicieli francuskich u^ładz okupacyjnych 
oraz niemieckich kół politycznych. Podkre­
śliwszy pragnienie Francji wciągnięcia nie­
mieckich kół rządowych stopniowo do odpo­
wiedzialności w dziedzinach gospodarczych, 
p. Schneller przypomniał poglądy Francji na 
przyszły ustrój Niemiec.

Poszczególne kraje niemieckie są podsta­
wowym elementem lego ustroju, co nie wy- 
kluazA) ^cisłej | konstruktywnej współpracy 
między poszczególnymi krajami. „Celem koń- 
cawym, zaznaczył p. Scftneiter, są Niemcy 
poUtycznie zdecentralizowane o pomyślnym 
rozwoju życia gospodarczego".

Dar szwajcarski 
dla kalek francuskich

Pani. — Szwajcaria przesłała do 
Francji aparaty ortopedyczne dla 700 
kalek. Na kolejach szwajcarskich krą­
ży ponadto pociąg przyjaźni, zbierają­
cy dary dla ofiar powrodzi we Wschod­
niej Francji.

Dziesięć ..stalowych płuc*9 
we Francji

We Francji znajduje się ogółem dziesięć 
„stalowych płuc”, aparatów oddających nie­
ocenione usługi przy leczeniu paraliżu dzie­
cięcego. Na departament Nord przypadają 
trzy „stalowe płuca”.

Wieści z Polski
W Warszawie buduje się najmniej mieszkań

Warszawa. — W roku ubiegłym przeważa­
ła w Warszawie odbudowa obiektów biuro­
wych i użyteczności publicznej. Budownictwo 
mieszkaniowe objęło w przybliżeniu ok. 40 
proc, ogóhi inwestycji.

W roku 1947 na zlecenie Warszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy zostało wykonane 5079 izb 
o ogólnej kubaturze 691.714 m. sześć., z tego 
na budynki biurowe przypada 249 m. sześć. 
— 1.732 izby, ną różne instytucje użyteczno­
ści publicznej, jak szkoły, szpitale, ośrodki 
zdrowia, muzea itp. przypada 291.875 m. 
sześć. — 1.718 izb i WTeszcie na budynki

mieszkalne 150.500 m. sześć. — 1629 izb. W 
tym samym okresie Społeczno Przedsiębior­
stwo Budowlane, prócz prał? wykonywanych 
na zlecenie WDO i W SM przeprowadzając 
roboty dla „Społem”, ZUS, BGS i Banku Na­
rodowego oddało do użytku około 3 tys. izb 
o łącznej kubaturze 336 tys. m. sześć., w tym 
izb mieszkalnych koło 40 proc.

Jeżeli chodzi o Warszawską Spółdzielnię 
Mieszkaniową, to w roku ubiegłym oddała o- 
na do użytku 732 izby mieszkalne o kubatu­
rze 44 tys. m. sześć. Stanowi to 450 lokali 
przeważnie półtora lub dwuizbowych.,

Sześć przydziałów węgla wt Polsce 
po różnych cenach

Warszawa. — W prasie krajowej ukaza­
ło się obwieszczenie, że Miejskie Zakłady O- 
palowe przy ul. Stalina 41 zajmują się roz­
działem W'ęgla kartkowego w cenie 420 zł. 
za tonnę. Węglem deputatowym w cenie 
1.540 zł. rozporządza Centrala Zbytu Węg’o- 
wego. Węgiel interwencyjny po 1.900 zł. zo- 
staje przyznawany pracownikom umysło­
wym i fizycznym, zrzeszonym w Związkach 
Zawodowych, a nie posiadającym kart za­
opatrzenia 1 kategorii.

Dla kategorii pracowników niezrzeszonych 
w związkach zawodowych przeznaczony jest 
węgiel po 4 tys. zł. po przedstawieniu za­
świadczenia administracji domu, że dana o- 
soba prowadzi gospodarstwo i nie pobiera 
kart zaopatrzenia. Drobny przemysł i rze­
miosło otrzymują węgiel w cenie 2.020 zł., 
ale dalej wyjaśnia się, że „pracownie szew-

skie, krawieckie, stolarskie itp. mają, prawo 
tylko do węgla po 4.000 tys. zł. loco skład’’.

Tyle notatka. Okazuje się, że w ludowo- 
demokratycznym i bezklasowym raju min- 
cowy węgiel wytworzył już sześć kast spo­
łecznych. wliczając do nich kastę pariasów, 
nie wyszczególnionych w notatce i nie nale­
żących do żadnej z podanych kategorii, a 
więc skazanych na czarny rynek i generała 
mroza.

W podobny sposób rozdziela się wszystkie 
inne dobra w komunistycznej kolonii.

Naileslane

Najbardziej pożyteczne Stowarzyszenie

Wyroki śmierci w Polsce
Procesy polityczne w Polsce nie ustają, 

wyroki śmierci się nie kończą. Wobec tego 
londjmskl organ P.S.L. „Jutro Polski” czyni 
następujące uwagi na tle procesu członków 
konspiracyjnego Komitetu Porozumiewaw­
czego Stronnictw Politycznych w Kraju:

„Prof. Wacław Lipiński, znany historyk, wy. 
bitny współpracownik prezydenta "Warsza­
wy, Starzyńskiego, za czasów oblężenia 
Warszawy we wrześniu 1939, przewodniczą­
cy tego Komitetu, skazany został na karę 
śmierci za to, iż nie dał się złamać'moral­
nie, iż nie pokajał się przed komunistycznym 
sądem, jak to uczynił niecny prowokator i 
pomocnik prokuratorskiego oskarżenia Kwie­
ciński. Co więcej, prof. Lipiński dostał wy­
rok śmierci za to, że miał odwagę z całą 
godnością Polaka oświadczyć swoim opraw­
com, że jako Polak, jako obywatel i czło­
wiek nie uważa się za winnego, gdyż jego 
konspiracyjna działalność zmierzała do 
przywrócenia obywatelowi polskiemu wol­
ności, której pozbawił go reżim komunis­
tyczny w Polsce.

Za najwyższą „zbrodnię” poczytano oskar­
żonym patriotom to, iż ośmielili się przed­
stawić ambasadorom zachodnich mocarstw 
memoriał do Narodów Zjednoczonych, przed­
stawiający prawdziwy stan rzeczy w Polsce 
w okresie wyborów do sejmu.

.365 ton ropy7 naftowej dziennie
Warszawa. — średnie dzienne wydobycie 

ropy od dbiższego czasu utrzymuje się na 
nie zmienionym poziomie 36 tor. T^okłsjine 
obliczenia produkcji naturalnych paliw płyn­
nych wykazały, że w listopadzie ub. r. wy­
dobyto ogółem 10.964 ton ropy. Produkcja 
gazów wynosiła 14,5 milionów m. Gazoliniar- 
nie wyprodukowały 624 gazwliny surowej z 
czego procesowa stabilizacji poddano 542 to­
ny. uzyskując 407 ton gazoliny stabilizowa­
nej i 126 ton gazu płymnego.

Dla wierceń eksploatacyjnych odwiercono 
w ciągli tego miesiąca 2.434 m. dla wierceń 
poszukiw'awczych 1.968 m.

Rafinerie przerobiły w tym czasie 12.501 
ton ropy, i 2.365 ton półproduktów, uzysku­
jąc 11.380 ton produktów gotowych. Sma­
rów stałych wyprodukowano wr listopadzie 
ub. r. 506 ton.

’Wznowienie
„Kwartalnika Muzjcznego’’

Warszawa. — Wychodzący przed wojną 
w latach 1928-1934 „Kwartalnik Muzyczny”, 
skupiający pióra najwybitniejszych muzyko­
logów, zostaje z początkiem br. wznowiony.

Zgon profesora Uniwersytetu Jag.
Kraków. — W Krakowie zmarł profesor 

Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Konstanty 
Zakrzewski, wybitny wykładowca i uczony w 
dziedzinie fizyki doświadczalnej.

11 tys. piłkarzy w okr. krakowskim
Kraków. — Jak wynika ze sprawozdania 

Sekretariatu KOZPN., złożonego na dorocz­
nymi walnymi zebraniu, w kartotekach Związ­
ku zarejestrowanych jest obecnie 10.963 za­
wodników, z czego na Kiesę Państwową i 
klasę A przepada 3.568, na klasę B — 4.372, 
a na klasę C — 4028.

Z Pomorza Maźowiedtiego
Szczytno. — Administracja polska objęła 

obszar Pomorza Mazowieckiego, zdewasto­
wany przez działania wojenne i wyludniony. 
Zniszczenia na obszarze woj. olsztyńskiego 
wynosiły 50—80 proc, w zalrj.dowaniach miej, 
skich, niewiele lepiej przedstawiała się sy­
tuacja na wsi. Ludności miejscowej pozosta­
ło około 150.000.

W niezwykle ciężkich warunkach wojen­
nych przesiedlono na teren województwa 
406.000 osób z Polski centralnej i repatrian­
tów. Stan zaludnienia województwa osiągnął 
na dzień 31,12,1947 r. — 521.725 osób, w tyrn 
Iczba Polaków wymoslła 516.126 osób. Dopro­
wadzono do stanu użytkowego 64.436 gospo­
darstw wiejskich, w ogromnej większości 
zniszczonych i doszczętnie ogołoconych z In­
wentarza i dobytku. Ugory, które zajmowały 
przed dwoma laty wielkie przestrzenie, li­
kwiduje się, pomimo niedostatku siły' pocią­
gowej. Zasiew' ozimin jesienią 1947 r. objął 
207 tys. ha. Po wykonaniu planu zasiewów 
wiosennych w 1948 r. likwidacja odłogów o- 
siągnie 70 proc, użytków rolnych,

Wj"wotili meble
Świdnica, — Sąd Okręgowy w Świdnicy 

sporządził już akt oskarżenia przeciwka Mic. 
czysławowi i Tadeuszowi Mazurom, oraz 
przeciw'ko Stanisławowi Hadłowrskiemu, o- 
skarżonemu o bezprawny wywóz mebli, ma­
szyn i urządzeń z Ziem Zachodnich.

Złoża soli pod
Inowrocław. — Złoża soli zwykłej czyli 

t. zw. kamiennej lub kuchennej w Wielko- 
polsce były Już znane od dawna. Występują 
one w dużym obszarze, a są dalszym wschód 
nim ciągiem rozległej słynnej formacji sol­
nej występującej w Niemczech. Ich charak­
ter geologiczny jest zgoła odmienny od złóż 
podkarpackich. Są one bowiem wiekowo 
starsze (permskie) i występują pod posta­
cią pokładów nieraz bardzo głębokich, wy- 
dźwigniętych wtórnie przez czynniki tekto­
niczne w formę t.zw. słupów solnych. Naj­
lepiej zbadany jest slup inowrocławski, któ­
ry tworzy' na powierzchni rodzaj zniekształ-

Przygody Rafała Pigułki

Zfri/ dsti s>nutnq. robi minę, 
Narzeka na srogą zimę.
Katar swój troskliwie leczy. 
Wkłada mnóstwo ciepłych rzeczy.

Ale nic to nie pomaga, 
Przy otwartym oknie biada... 
Za to spostrzegł za plecami 
Szafę z otwartymi drzwiami.

Sądząc, Se to stamtąd wic je 
Nową zaczerpnął nadzieję 
Drzwi od szafy zamknął szybko... 
I od razu poczuł ciepło!

AS) (Ciąg dalszy)
Jakże Tadeusz żałuje, że nie zginął ! 

Za nic mu teraz lata walki podziemnej, 
za mc czas spędzony w oddziałach leś­
nych. Nie przynosi mu nawet ulgi świa 
domość, że od jego kul zginęło tylu już 
wrogów.

Tadeusz przyszedł z lasu do War­
szawy właśnie na powstanie. Niestety 
ten potężny zryw wolności już w trze­
cim dniu powstania został złamany na 
Ochocie. Tadeusz nawet nie zdołał do-, 
trzeć do Okęcia, gdzie jego zgrupowa­
nie miało rozpocząć działania.

W momencie wybuchu powstania 
znajdował się na ulicy Grójeckiej. Po­
siadał jedynie pistolet z dwoma maga- 
gazynami i jeden granat. Pierwszych 
-napotkanych czterech Niemców zabił 
granatem*. Dwa magazyny wystrzelał 
w krótkiej walce na barykadzie zbudo­
wanej na Barskiej. Zostawił tylko je­
dną kulę dla siebie, gdy wybito prawie 
do nogi jego oddział, a jemu cudem u- 
dało się ukryć w ogródku za kościo­
łem św. Jakuba. Miał nadzieję, że prze­
drze się do swoich, znajdujących się 
gdzieś w rejonie Towarowej. I kto wie, 
gdyby miał więcej amunicji i grana­
tów, może by to się udało. Niestety 
Niemcy dostali posiłki i jedyne co po­
zostało Tadeuszowi — to ukrycie fak-

GCIUCI (
C WSPÓŁCZESNA POWYEAĆ 

SENSACYJNA

■6 *
dyczno - kosmetyczną, nie skończyła 
się tej pamiętnej dla niego niedzieli 
1939 roku. Znajomość przerodziła się 
w miłość i tylko wybuch wojny od­
wlókł chwilę ślubu. Jeszcze w pierw­
szych miesiącach okupacji Tadeusz 
wstąpił do tajnej wojskowej organi­
zacji i stał się popularną osobistością, 
w podziemnym ś wiecie Polski Walczą­
cej.

Zamiary i słowa przerodziły się w7 
czyn i nieraz jego oddział dał się oku­
pantowi we znaki. Ostatnie dw7a lata 
spędził w leśnych oddziałach party­
zanckich, a na dzień wybuchu powsta­
nia w Warszawie odkomenderowano go

tu, że był powstańcem.
Nie udało mu się także przedostać 

na Filtrową, gdzie mieszkała Halina.

do policy.
Niestety zamiary jego zostały po­

krzyżowane. * Liczne oddziały żandar­
merii, obstawiając miasto od południa, 
zmusiły go do kluczenia po drogach i 
do miasta przybył już po czwartej. Za 
ledwie znalazł się na Grójeckiej rozpo­
częła się walka. Wiedząc, że niepodo­
bieństwem będzie przedostać się na 

1 nrvvlanTX’l cifl linna ruiiunąi f,uaro —------ —---- - • , ,
Znajomość z Haliną Orską, sławą me-|swoj posterunek, przyłączył się do

Obchód 1311 rocznicy urodzin 
Chopina

WARSZAWA. — W niedzielę polski świat 
muzyczny obchodził 138-mą rocznicę Fry­

deryka Chopina. Z okazji tej odbyły się w 
Warszawie, Krakowie, Łodzi i Poznaniu kon 
certy poświęcone odegraniu utworów auto­
ra „Poloneza", „Krakowiaków” i ..Mazurów’*.

W Warszawie pianista Koczalski odegrał 
kilka utivorow Chopina.

Trzy kutry zatonęły w ciągu 
- jednej nocy

Gdynia. — Nienotowany jeszcze WĄ-padek 
jednoczesnego zatonięcia 3 wielkich kutrów 
rybackich wydarzył się w porcie gdyńskim.

Późnym wieczorem do portu wszedł kuter 
„Wołyń 32", stanowiący własność rybaka 
szczecińskiego. Rybak odebrał kuter w stocz, 
ni puckiej i po przybyciu do portu gdyńskie­
go przyczepił go do stojącego na nadbrzeżu 
kutra „Gdy 4”.

W nocy „Wołyń 32”, który widocznie prze­
ciekał, nabrał wody tak, iż nic tylko sam 
zatonął, ale pociągnął za sobą na dno swego 
sąsiada. . ’

W tym samym czasie kuter „Gdy 54 ”, wra­
cający z połowów otarł się o falochron i rów­
nież zatonął.

Rorpoczęto prace nad wydobyłem wszyst. 
kich 3 kutrów. Straty są poważne.

Przejechany na śmierć
W ałbrzych. — Na Nowym Mieście na ul. 22 

Lipca wydarzył się w dniu 19 bm. nieszczęśli­
wy wypadek. Mężczyzna nieznanego nara­
zi e nazwiska, mijając stojące auto nie Zau­
ważył nadjeżdżającego tramwaju i dostał się 
pod koła. Tramwaj ciągnął go ponad 40 m. 
obcinając mu obie nogi i zadając tak poważ­
ne obrażenia, że nieszczęśliwy zmarł na miej, 
scu.

Kara śmierci i 13 lat więzienia
Wrocław. — Przed Sądem stanęli Stefan 

Sadlicki i Zofia Stamm, sabotażyści - podpa­
lacze z miejscowości Głuszyca, pow. Wał­
brzych na Dolnym Śląsku.

W czasie przewodu sądowego ustalono, że 
oskarżony Stefan Sadlicki, jako kierownik 
spółdzielni Państwowych Zakładów Przemy­
słu "Wełnianego ,,"Włókniarz” w Głuszycy oraz 
Zofia Stamm, kierowniczka sklepu tej spół­
dzielni, systematycznie okradali spółdzielnię, 
powodując niedobory w tow'arze wartości 300 
tys. zł. Wobec możliwości wykrycia malwer­
sacji oskarżony Sadlicki, w porozumieniu z 
osk. Stamm, dla zatarcia śladów' przestęp­
stwa podpalił spółdzielnię. Straty, wyrządzo­
ne sięgają ok. miliona złotych.

Sąd skazał Stefana Sadlickiego na karę 
śmierci i utratę praw obywatelskich. Oskar­
żonej Zofii Stamm wymierzono karę 15 lat 
więzienia. •

Połowy na BaHykn
Gdynia. — W r. 1946 uruchomiono 130 ku­

trów motorowych i 182 łodzie żaglowo - 
wioslow’e i motorowe do połowu ryb. Na 
stoczniach MIR wybudowano 2S nowych ło­
dzi i rozpoczęto budowę 43 kutrów. Oprócz 
tego wy*remontowano 95 kutrów' i 28S łodzi.

Flotylla ta złowiła na Bałtyku w' 1946 r. 
22.210 ton ryb. Największe ilości złowionych" 
na Bałtyku ryb. przy najlepszej organizacji 
połowów n"e przekraczają 50—60 tys. ton 
rocznie. Całkowite wyzyskanie tych możli­
wości może nastąpić w najbliższych latach 
pod warunkiem stworzenia odpowiednio licz­
nej flotylli rybackiej. Flotylla ta musi się 
składać z 500 kutrów i 3.009 łodzi.

®ełewy, (krfśonywane- przez nią. pokyją 
około 60 proc, polskiego zapotrzebowania, 
natomiast pozostałe 40 proc, pokryć muszą 
połowy dalekomorskie na Morzu Północnym. 
Oceanie Lodowatym i innych.

Inowrocławiem.
conej elipsy o osi dłuższej 2.300 m. oraz 
krótszych 1.075 m. na północy i 550 m. na 
południu. Boczne ściany powyższego słupa 
zapadają prawie pionowo, a jego głębokość 
jest nie ustalona. Przed wojną najgłębszy o- 
twór wiertniczy zatrzymano na głębokości 
przeszło 1000 m. jeszcze w soli. W tym cza­
sie napotkano w słupie wkładki soli potaso­
wych, dochodzące niekiedy do miąższości klL 
ku metrów, lecz szybko wyklinowujące się. 
Podobne stosunki napotkano w slupach sol­
nych w Wapnie i w Szubinie, gdzie również 
występują mniejsze lub większe wkładki so­
li potasowych.

na Emigracji
Już przeszło 25 lat po -cichu i bez rozgło­

su pracują na emigracji Towarzystwa Wza­
jemnej Pomocy i Samopomocy. Są to stowa­
rzyszenia, które naprawdę można zaliczyć do 
najbardziej pożytecznych tutaj na emigracji, 
bo cały swój fundusz przeznaczają na pomoc 
swym członkom w razie choroby, na pomoc 
rodzinom po zmarłych członkach, pomoc 
starcom, wdowom i sierotom oraz wszystkim 
tej pomocy potrzebującym. Już dawno przed 
wojną obliczyliśmy, że wiele milionów fran­
ków Towarzystwa te wypłaciły tylko swym 
członkom i ich rodzinom, w jednym roku 
1938.

63 Towarzystwa wypłaciły na różne pomo­
ce potrzebującym członkom i ich rodzinom 
przeszło 600.003 Ir. Były i są jeszcze stowa­
rzyszenia bardzo silne, których użyteczna 
praca promieniuje na całą kolonię polską, np. 
Towarzystwo Wzajemnej Pomocy w Abscon, 
w roku 1933 liczyło 512 członków i jedno to 
Towarzystwo wypłaciło 45.000 frs. w jednym 
roku na pomoc potrzebującym, a takich sto­
warzyszeń mieliśmy więcej i jeszcze dzisiaj 
istnieją.

Jeżeli przyjrzymy się dość silnemu prądo­
wi organizacyjnemu wśród naszej emigracji, 
to asekuracja w tych organizacjach nie zo­
stała postawiona na wysokości zadania. Są 
wprawdzie stowarzyszenia i organizacje, któ. 
re przy swojej pracy organizacyjnej upra­
wiają samopomoc w różnych nieszczęśliwych 
wypadkach, ale czyż jest to faktycznie z po­
żytkiem dla organizacji? Nie, i jeszcze raz 
nie. Członkowie, którzy opłacają już tak 
wielkie składki miesięczne, niechętnie chcą 
być obarczeni opłatą nadzwyczajną, tym bar­
dziej, że na terenie Francji istnieją Stowa­
rzyszenia Samopomocy.

Asekuracja, czyli samopomoc na terenie 
Francji powinna być organizowana na pod­
stawie prawnej, bo teren francuski najbar­
dziej odpowiada potrzebie asekuracji społecz­
nej. Na podstawie Konwencji polsko-francu­
skiej z roku 1920 można na terenie Francji 
zakładać te stowarzyszenia i nadać im cha­
rakter prawny w mysi art. 4 Konwencji, na 
podstawie którego to artykułu Polskie To­
warzystwa Wzajemnej Pomocy mogą być 
uznane przez prawo za towarzystwa uży­
teczności publicznej i korzystać z subwencji 
państwowych, jakim jest obecnie Polski 
Związek Kas Wzajemnej Pomocy, o którym 
naplszę w najbliższym czasie.

W tym zakresie art. 4 Konwencji nie zos­
tał dotychczas przez wychodztwo polskie do­
statecznie wyzyskany i wychodztwo ponosi 
tutaj dotkliwe straty.

Czego na emigracji mogą dokonać Tow. 
Wzajemnej Pomocy, niechaj nam świadczą o

tym Inne tereny emigracyjne, jak Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej, Kanada, Cze­
chosłowacja. Najstarsze i najliczniejsze sku­
pienia polskie w Ameryce zrozumiały po 
trzebę stworzenia samopomocy społecznej. 
Mieliśmy już przed wojną sprawozdania ka­
sowe tych organizacji w latach 1934 i 1985, 
z których dowiedzieliśmy się, że majątek tej 
organizacji wynosi 18.200.000 dąjarów, a na 
samo pośmiertne wypłacono w tym roku 
400.000 dolarów. Tak samo przedstawiała się 
sprawa w Kanadzie, choć w niniejszych roz­
miarach, bo też liczba emigracji w Kanadzie 
jest o wiele mniejsza.

W Czechosłowacji Tow. Wzajemnej Pomo­
cy były podstawą spółdzielczości polskiej, 
która była jedną z najwspanialszych, jakio 
mogła emigracja stworzyć na obcej ziemi.

Mamy na emigracji polskiej we Francji ol­
brzymią sieć różnych stowarzyszeń i orga­
nizacji, które często prowadzą ze sobą jało­
wą rywalizację 1 wpłacone składki do pew­
nych organizacji nie przynoszą nikomu ża­
dnych korzyści, jak tylko jednostkom, któ­
rych robota nie zawsze godzi się z uznaniem 
wychodztwa. Obróciwszy te składki na cele 
asekuracyjne, emigracja na pewno doczekała, 
by się lepszego jutra.

Koniecznością jest więd tworzenie insty­
tucji Wzajemnej Pomocy na emigracji. For­
ma organizacyjna Polaków, zamieszkałych 
zagranicą, oparta o zasadę wzajemnej po­
mocy, poza korzyściami dla strony zainte­
resowanej, wynika również z obowiązku Po­
laków do Macierzy. Tak zwany kontakt z 
Macierzą nie powinien wyłącznie polegać na 
domaganiu się od Macierzy stałych świad­
czeń.

Państwo Polskie w swym gigantycznym 
rozmachu olbudowy zniszczonej Ojczyzny, 
nie powinno być zbyt silnie absorbowane 
przez troskę o zabezpieczenie bytu swych o- 
bywateli, w razie nieprzewidzianych, niesz­
częśliwych w ypadków7. Celem więc i zadaniem 
wtórnym asekuracji społecznej, poza inte­
resem osobistym każdego Polaka, zamieszka­
łego tutaj na emigracji, jest odciążenie pań­
stwa od wypadków, których uniknięcie jest 
zupełnie możliwe.

Wzajemna asekuracja społeczna powinna 
znaleźć zrozumiecie wśród Polaków we Frań, 
cji, jak znalazła w Ameryce 1 na innych tere. 
nach emigracyjnych. Organizacje te powinny 
łączyć jak najliczniejsze rzesze Polaków7.

O centrali tych stowarzyrzeń, ich statu­
tach, prawnej działalności, naplszę w naj­
bliższym czasie.

Kasprzak Franciszek
Prezes Zw. Kas Wzajemnej Pomocy

.<

W spaniały cztcromotorowi<M^ francuski 
..I^anguedoc” w locie

(Foto: France-Cliches) 
Czteromotorowce francuskie „Languedoc 161” po dokonaniu w nich pewnych zmian, za­
stąpiły dwumotorowce „Douglas DC 3” na liniach Paryż — Londyn i Paryż — Genewa.

Na zdjęciu: „Languedoc 161” w locie.

Nowy krok ku budowie tunelu pod kanałem
który ma połączyć Francję z Anglią

W'yprawa uczonych brytyjskich na dno kanału La Manche

ALFRED 
BRONOWSKI

pierwszego, napotkanego oddziału na 
Ochocie i walczył.

Potem z tą. przeznaczoną dla siebie, 
jedną kulą w lufie chował się po piw­
nicach, aż Niemcy wygarnęli go wraz 
z ludnością. Tak znalazł się na „5Qe- 
leniaku”. Widział, jak ginęli mężczyźni 
w drodze do zaimprowizowanego obo­
zu, a on, choć ranny, jakoś doszedł ży­
wy.

Ta pierwsza noc na „Zieleniaku” 
była dla niego podwójną torturą. Nie 
chodziło mu o siebie. Był przygotowa­
ny na śmierć i nie bał się jej, ale nie 
mógł patrzeć na mękę i pohańbienie 
tysięcy Polaków'.

W kłębach czarnego dymu płonęła 
Filtrowa. Tam mieszkała Halina. Zła­
many psychicznie, lecz z jakimś go­
rączkowym pośpiechem zaczął chodzić 
po „Zieleniaku”. Halina mogła zginąć, 
a mogła także znajdować się tutaj i 
była tak jak inne kobiety narażona na 
najgorsze.

Zbliża się już wieczór. Nagle Tade­
usz przystaje. Tak, to Halina. Klęczy

na ziemi i pomaga utulić kwilące nie­
mowlę, którego matka jest tak osła­
biona porodem w tych fatalnych wa­
runkach pod gołym niebiem, źe nie jest 
w stanie ruszyć ręką.

Ujrzała go. Nie widział narzeczonej 
od kilku miesięcy. Jakiś błysk radości 
stłumiony zaraz rozpaczą przewinął się 
w jej oczach. Powiedziała:

— Tadziu, tu trzeba wody za wszel­
ką cenę!

Pożycza od kogoś blaszankę i przy­
nosi wodę, choć oko znika pod powięk­
szającą się z każdą chwilą opuchlizną, 
a podkute buty żołdaków czuje na ca­
łym ciele. Zniósł to wszystko i nie za­
bił nikogo, mimo że w kieszeni posiada 
rewolwer z jedną kulą. Ta woda jest 
kwestią życia maleństwa tulonego 
przez Halinę.

Wolno płyną godziny....
Ukraińsko - niemiecka czereda przy- 

cicha na dzień. Pijane posterunki ob­
stawiają wyjście i patrolują z zewnątrz 
placu. Co pewien czas nadciągają no­
we grupy ludzi spędzanych z okolic 
placu Narutowicza.

Dziecina na rękach Haliny chwilami 
przestaje już kwilić. Maleństwo kona, 
choć otaczający je ludzie daliby włas­
ną krew, by utrzymać uchodzące ży­
cie.

W pewnej chwili przed otaczającą 
dziecko grupką staje wysoki mężczy­
zna.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Głośny projekt budowy tunelu 
pod kanałem La Manche znów wypły­
nął na widownię. Tym razem wydaje 
się, że projekt nareszcie przejdzie do 
fazy wykonawczej. Z inicjatywy bry­
tyjskiej bowiem, zbiorą się parlamen­
tarzyści brytyjscy i francuscy, by 
wspólnie rozpatrzeć różne istniejące 
projekty techniczne i wybrać z nich 
najodpowiedniejszy. Ponadto trzej u- 
czeni angielscy, przygotowują się do 
wyprawy w łodzi podwodnej na dno 
kanału, by zbadać na miejscu możli­
wości budowy tunelu, który połączyłby 
Francję z Anglią.

Jeden z owych uczonych oświadczył: 
„Zamierzamy w ciągu pięciu tygodni 
badać dno morskie. Użyjemy udosko­
nalonych przyrządów, które pozwolą 
nam ocenić grubość skały. Mamy tak­
że nadzieję znaleźć namacalny dowód, 
że Wielka Brytania łączyła się kiedyś 
z kontynentem europejskim”.

Historia projektu budowy tunelu 
pod La Manche jest bardzo dawna. 
Rzucił go w 1802 r. francuski inźynier- 
gómik Mathieu i zainteresował nim 
Napoleona. Podjął tę myśl w r. 1856 
znów Francuz de Garmond i znów miał 
cesarskie poparcie dla niej. Równocze­
śnie w Anglii opracował projekty Wil­
liam Love i nawiązał łączność z de 
Garmondem. Wykonanie miało koszto­
wać około 10 milionów funtów i trwać 
10 do 12 lat.

Pomiary zaczęto w r. 1866 i stwier­
dzono. że tunel będzie miał 35 km. dłu­
gości i będzie biegł 60 metrów pod 
dnem kanału. Wojna niemiecko - fran­
cuska przerwała jednak roboty. Podej­
mowano je jeszcze, ale rząd brytyjski 
ze względów politycznych sprzeciwiał 
się ich dalszemu prowadzeniu. Między 
"wojnami projekt ten znów wypłynął 
w r. 1930, ale wnet poszedł w zapom­
nienie.

.Gdyby obecnie Wielka Brytania 
zgodziła się na budowlę kanału, roboty

mogłyby trwać tylko około sześciu lat. 
Byłoby wówczas możliwym jeździć na 
wyspę rowerem, samochodem lub po­
ciągiem, gdyż niewątpliwie przeprowa- 
dzonoby połączenie kolejowe. Na wy­
padek niebezpieczeństwa inwazji, tunel 
zostałby zapewne wysadzony w powie­
trze i zalany w7odą.

Niedobór w kasie 
ubezpieczeń społecznych

Paryż. — Francuskie ubezpieczenia Spo­
łeczne (Sćcuritć Sociale) za rok 1947 wyka­
zują deficyt w sumie 9 miliardów fr. w sa­
mym dziale świadczeń chorobowych. Celem 
pokrycia deficytu, wprowadzono kontrolę 
skladkowania pracodawców, z których wk> 
lu zalega ze składkami. Prócz tego nastąpi 
obniżenie wydatków administracyjnych dro­
gą zmniejszenia personelu oraz sum przezna­
czonych na urządzenia sanitarne i prawdo­
podobnie zostanie zaprowadzony nowy cy­
stern zwrotu opłat za lekarstwa.

Syndykaty robotnicze zajęły stanowisko 
przeciwne projektowanym zarządzeniom.' 
„Force Ouvriere” jest zdania, że trudności 
można by pokonać, zwiększając kontrolę na­
dużyć, jakie się zdarzają. Tego samego zda­
nia jest C.F.T.C., która zaleca „zwiększenie 
kontroli nad przerywaniem pracy, motywo­
wanym chorobą”. C.G.T. przygotowuje się do 
prowadzenia w całej Francji „kampanii wy­
jaśniającej”.

Dobry środek 
przeciw pijaństwu

W Holandii zarządy miejskie zaprowadzi­
ły ciekawy i prosty środek przeciwko pi­
jaństwu.

Policja zwraca baczną uwagę na osoby 
wychodzące z restauracji. Gdy policjant za- 
u waży pijanego, wsadza go grzecznie do 
dorożki i odwozi do biura policyjnego. Tam 
wezwany lekarz bada „chorego"’ i wyroku­
je. czy nie grozi mu jakie niebezpieczeń­
stwo. Jeżeli opinia lekarza brzmi pomyśl­
nie, wsadzają podchmielonego do dorożki 1 
odważą uprzejmie do domu, aby na ulicy 
nie wywołał zgorszenia.

Jeżeli lekarz uzna stan pijanego za po. 
ważny, odwożą go do szpitala. Następne­
go dnia policja przedstawia rachunek za. , 

dorożkę i lekarza właścicielowi szynku, w 
którym wielbiciel alkoholu pił nadmiernie.LYON. —- Edward Uerrlot został ponownie 

wybrany przewodniczącym Federacji radyka. i T .... .
łów społecznych w dep Rhone. I JeżeU szynkarz oponuje, policja robi pro-

! tokół i odbiera takiemu szynkarzowd kon-
HYGA. — W stolicy Holandii rozpoczęły j cesję wódczauą. Podobno takie zarządzenie 

się obrady Międzynarodowego Komitetu Po- policyjne poważnie zmniejszyło pijaństwo w 
mocy dla „dzieci, występującego z ramienia Holandii, gdyż szynkarze wystrzegają się 
D* podawania wódki gościom pódchmielonyTn. '



Gdybym się jeszcze raz urodził
Meraz sobie myślę, jakim ja byłbym ide­

alnym chłopcem, gdybym się jeszcze raz u- 
rodził i wszystko zaczął na nowo. Jużbyni 
po raz drugi nie^popełnił całej masy głupstw, 
które wydawały mi się bardzo naturalne, a 
niekiedy nawet okropnie mądre. Przede wszy, 
stkim uniknąłbym wielu niemiłych wypad­
ków. spowodowanych brakiem doświadczenia 
1 niezupełnym rozumieniem wyrażeń, używa­
nych przez osoby starsze. Pamiętam, raz po­
wiedziała moja mama do służącej: „Franiu, 
rzuć tam okiem na mleko, żeby nie wykipia­
ło” — Franusia poszła, ja za nią... Patrzę, 
jak ona będzie okiem na mleko rzucała. A 
ta raptem zdejmuje z nogi pantofel i rzuca 
w kota, co stal koło garnka. O, myślę so­
bie, to nieposłuszna dziew czpia!.« Pobiegłem 
do mamy i mówię: „Mamusiu, ona wcale nie 
rzuciła OKiem, tylko pantoflem, i nie na mle­
ko, tylko w kota”. Myślałem. że Franusia 
dostanie burę, ale nie. Mama roześmiała się 
l powiedziała, że jestem niemądry'. — Kiedy- 
indziej znów szewc, co mieszkał w sutery nie, 
bardzo żałośnie opowiadał ojcu., żc klepie 
straszna biedę. Zaraz pomyślałem sobie: war­
to zobaczyć, jak on to robi? Po obiedzie u- 
dało mi się zbiec na dół do suteryny. Sły­
szę wyraźnie jakieś klepanie. Obo! —- ucie­
szyłem się — dobrzem trafił. Szewc akurat 
klepie biedę. Zaglądam przez dziurkę od klu-

• ■ ■
cza i cóżWidzę: siedzi, klepie, ale nie ża­
dną biedę, tylko skórę na kopycie.

A potem jeszcze raz przekonałem się, jak 
dorośli nieprawdę mówią. Mój kuzyn, Hen- 
ryś, miał zdawać do gimnazjum: a moja cio­
cia mówiła, że jeżeli on zda, to jej włosy wy­
rosną ot, tutaj... I wskazującym palcem pra­
wej ręki dotyka lewej dłoni. W tydzień po 
tym Henryś doskonale zdał. Więc kiedy do nas 
przyszła ta ciocia, ogromnie żal ml się jej 
zrobiło, bo myślałm. że już biedaczce wy­
rosła na lewej dłoni, czarna broda. Pobie­
głem zobaczyć i mówię: „Ciociu, niech cio­
cia pokaże rękę”. Bardzo się zdziwiła, ale nic 
nie mówi, pokazuje. Patrzę — ani jednego 
włoska. ,5e! — powiadam — a gdzie ta bro­
da, co miała cioci wyrosnąć?”... Nie wiem, 
dlaczego obraziła się, a mama kazała mi 
wyjść z pokoju.

Ale najgorzej było raz, kiedy mi mama 
przeczytała bajeczkę Jachowicza, jak to ten 
niegrzeczny Tadeuszek nałapał w flaszcczkę 
muszek. Bajeczka kończyła się słowami: „Nie 
rób drugiemu, co tobie nie miło”. Tak ml 
się spodobała, że nauczyłem się jej na pamięć. 
Odtąd postanowiłem robić innym tylko to 
wszystko, co im jest miłe. Wcale nie wiedzia­
łem, ile z tego powodu będzie zmartwień i 
nawet awantur. Wchodzę raz do kuchni i wi­
dzę, jak nasz kotek, Mruczuś, nie może 
wskoczyć na kredens, gdzie Franusia posta­
wiła przyniesioną z miasta cielęcinę. Kręci 
się biedaczek z podniesioną wysoko głową i 
tak żałośnie miauczy, że bardzo mi się go 
żal zrobiło. Wziąłem kotka na ręce i pomo­
głem mu dostać się na kredens. Ogromnie 
przyjemnie było patrzeć jak Mruczek pała­
szuje tę cielęcin?. M usiała mu smakować, bo 
aż ślipka przymykał z zadowolenia i uszy mu 
się trzęsły'.

Raptem wpada do .kuchni Franusia. Gwałt 
się zrobił, że nie macie pojęcia. Spędziła 
Mruczka, ale co to pomogło? Nic, I tak po­
łowę cielęciny już miał w brzuchu a druga 
połowa została, ale spadla na podłogę: Filuś, 
nasz piesek, porwał ją i ociekł na schody.

Drugi wypadek był gorszy. W’ korytarzu 
spostrzegłem maleńką klateczkę, a w tej 
idateczce dwie myszy. Było im bardzo niewy­
godnie, ciasno i gryzły druty. Takie jedzenie! 
Ani to smaczne, ani posilne. Więc, żeby im 
zrobić przyjemność, otworzyłem blaszane 
drzwiczki. Jedna zaraz wybiegła 1 wlazła pod 
komodę; druga tak się ucieszyła, że aż o- 
niemiała z radości; przyglądała .ni się zdzi­
wiona i trzęsła noskiem. Więc przymknąłem 
drzw łezki, wziąłem klateczkę i poszedłem, 
pokazać mamusi to miłe stworzonko. A u 
mamy była jedna pani z wizytą, i na stole 
gotowała się kawa na maszynce spirytuso­
wej. Ta pani musiała się mojej myszce spo­
dobać, bo raptem wyskoczyła z kiateczki i 
hop! wprost na jej kolana. Zamiast pogłaskać 
zwierzątko, obie panie podniosły straszny 
krzyk, a przyjaciółka mamy zaczęła skakać 
po pokoju, trzepać rękami, no i przewróciła 
maszynkę, firanka się zapaliła, zrobiło się 
bardzo jasno w pokoju. Potem było nadzwy­
czaj wesoło, bo z wielką paradą przyjechała 
straż ogniowa, całe mieszkanie wodą nam 
zalała i musieliśmy nocować u tej ciotki, co 
to jej miała broda na dłoni wyrosnąć, ale nie 
wy rosła. Pytałem strażaków, czy nie widzieli 
tej myszy, co tak wystraszyła przyjaciółkę 
mojej mamy, ale powiedzieli, żebym im gło­
wy nie zawracał. Albo się spaliła albo uto­
nęła. Biedne zwierzę!

Całe nieszczęście stało się, naturalnie, przez 
tę panią. Ale ostatecznie ona w skórę nie do­
stała, tylko ja. Za co?... Tylko za to, te nie 
dobrze rozumiałem dorosłych.

Benedykt Hertz

Kritawy dramat w Cambrai

Pray pomocy kochanki w zabił żonę
CA-MBRAI. — Krw awy dramat rozegrał 

się nocą w dzielnicy Camp St. Druon w 
Cambrai. Malarz Rene Penne, lat 42, osobnik 
nieregularnie pracujący i źle widziany w 
dzielnicy, uw’ażany za postrach spokojnej 
ludności, utrzymywał bliższe stosunki z są­
siadką swą, wdową Marią Boursier, lat 33, 
zamieszkałą wraz z pewnym Gastonem Ia- 
febvre.

Stosunek Pemie’a do Marii Boursier nie 
b? ł tajemnicą dla nikogo. Ylledzlała o nim 
również żona Penne’a. Na tjzn tle dochodziło 
pomiędzy małżonkami du częstych kłótni, 
kończących się pobiciem niewiast?-.

Ostatni akt tragedii rozegrał się 
z poniedziałku na wtorek. Do bójki 
z żoną wmieszała się kochanka, 
Boursier. Sąsiedzi słyszeli krzyki I

w nocy 
Penne’a 
wdowa 

wołania
na pomoc nieomal całą noc. W obawie przed 
Pennem, jednak nie odważyli się interwenio­
wać.

We wtorek rano dowiedziano się. że Pen- 
nowa nie żyje. Lekarz, który został w ezwa^ 
ny do stwierdzenia zgonu, nie wydał zezwo­
lenia na pogrzeb. Sprawę przejęła w swoje 
ręce policja, która z nakazu władz sądowych 
aresztowała Penne’a i jego kochankę, wdowę 
Boursier.

300 osób ofiarami wyrafinowanego oszusta
Za 2.000 fr. obiecywał bezrobotnym pracę

Paryż. — Policja parytica ujęła niebezpie- się arogancko i miał czelność oświadczyć, ża
cznego oszusta. Jest nim Jan Rouó, osobnik 
wyzuty z wszelkiego poczucia ludzkiego. 
Rouó żerował na nędzy ludzkiej, na tych 
najbiedniejszych z najbiedniejszych, czyli na 
bezrobotnych. Wchodząc z nimi w kontakt, 
przyobiecywał im pracę wzamlan za złoże­
nie kaucji czy wynagrodzenia za znalezienie 
jej. Wszystko jednak było fikcją. W ten spo- * 
eób nabrał aż 300 osób.

Przeprowadzony do komisariatu policji, 
został natychmiast poddany przesłuchaniu. 
W toku całego przesłuchiwania zachowywał

żałuje, iż prędzej nie dobrał się do takiego 
lukratywnego „zawodu”.

Oszust został przekazany władzom sądo­
wym. Pięćdziesiąt osób - ofiar Jana Rouć, 
zgłosiło się już w urzędzie policji śledczej 1 
zostało przesłuchanych w tej sprawie.

— 1 ;■  , Wystawa artj stów-plasty ków polskich
Piękna uroczystość w Lille Paryżu

Wieczorki nasze weszły już w tradycję — po-, r>i,>rr* . .wiedział prezes Związki Rez. I b. Wojsk, na PARYŻ. — Artjści-plastycy polscy prze- 
guiaadce, którą urządzili b. Wojacy w Lille, i bywający we Francji, wystawią swe prace w 
t«^nL~Li4tar^d«amyi je Knle tylko dU» 1 Paryżu. Wystawa odbędzie się w Galerie des trzymania tej tradycji, ale aby naszym młodym; D v .uprzytomnić, jak się to robi, i aby później tak! Beaux-Arts pod nr. 40 przy rue du Faubourg 
“j”® robili... " i St. Honorć. Zostanie otwarta w dniu 30.

Takim właśnie był cel (wieczorku gwiazdkowe- efv„rn«» n o-adtr go, jaki zorganizowany został w lokalu Bursy 8T-0X1113 ° ffOUZ- lOJ'
Polskiej w t a Madeleine, połączony z wręczę-' 
niem djjjlomów honorowych p. Inż. Mikiaszew-1 
skiemu oraz p. Guinchardowi.

Przy przepełnionej sali Bursy prezes Cichoń o- 
, tworzył uroczystość, witając członków z rodzina- 
( mi oraz gości w osobach p. majora Zubka, p. 
! Gnincharda i p. Miklaszewskiego oraz prezesa 

TTti-om. Afinzxl Związku p. Kędzię. Po krótkim przemówieniu wy-LttdgU .> U( UA lV*» 3ILLieS. chowankowle Bursy odśpiewali kilka kolęd, po-
Komunikat I. Okr. harcerek . 5S?

Zawiadamiam, że I. harcerski objazdowy teatr 
rewia — „Wesoły Rafał Pigułka” wystąpi w dniu 
1. lutego w Noeux les Mines w sali p. ' -
go o 15-tej z rewią pod tytułem: „Razem bracie 

• "" czele zawodowi 1

25-lecie K.T.M. w Sallauniines
Komitet Towarzystw Miejscowych obchodzi 

swój 25-letni jubileus' 1. lutego br. w sali p. 
Jańczaka. Obchód bedzie połączony z gwiazdką 
dla dzieci.

Program: Msza św. o godz. 8.36 rano w koście­
le Sallamnines. Otwarcie uroczystości o godz. 15. 
punktualnie. Występ dzieci szkolnych wyuczonych 
przez nauczycielstwo państwo Wyczekanych. Wys­
tęp K.S.M.JŁ, pod dyrekcją księdza Januszczaka. 
M5 stęp Koła Polek z teatrem pod tyt. „Generał I 
Maczek”. Występy Sokoła oraz Chóru Kościelnego.

Komitet Towarzystw Miejscowych zaprasza naj 
tę uroczystość tą droga wszystkie bratnie to w a-1 
xzystwa oraz Komitety i Polonię miejscową i po-

Włamania do instytucyj polskich
PARYŻ. — Nieznani sprawcy włamali się 

do dwóch Instytucji polskich w Paryżu: De­
legatury dla Spraw Repatriacji, mieszczącej 
się przy rue Taltbout, 33 i Delegatury P.C.K. 
3, rue Euler.

Włamywacze rozbili biuro przy rue 
Taltbout 1 skradli dwie maszyny do pisania, 
W P.C.K. szukali kasy z pieniędzmi. W osta- * 
tnim wypadku, napad nie powiódł się i ban­
dyci zostali zmuszeni do ucieczki.

DAMMAE1E LES LYS - MELUN. — Zebrania 
Rady Rodzicielskiej odbędzie się 1. lutego o 16. 
w sali p. Młynarka. 

eamlejseową.

Policja poszukuje zabójcy 
pięknej Dominiki

PARYŻ. — Dominika Coppć, tiużąca w
jednym z domów na Montmorency, została 
zamordowana. Przyjaciółką jej była Polka
Cecylia Szytuła. Policja przesłuchała tę

sPrzewielebnemu i Czcigodnemu 
Księdzu Patronowi

Franciszkowi JAGLE 
w dnia Jego Imienin 

29-go stycznia 1948 r.
z wdzięczności za Jego gorliwą nad nami 
pracę, składamy najserdeczniejsze życzenia

Zacny Księże dziś przed Tobą 
Wierne dzieci stoją społem 
Z przepełnionym szczęścia sercem 
Z pochylonym przez część czołem. 
Nasz szacunek, wdzięczność wielką 
My, pragniemy Cl •wyrazić 
Całym sercem, bez obłudy 
Nasz szacunek, wdzięczność wielką 
7,a Twą dobroć, za Twe trudy, 
żyj nam długo duszpasterzu 
W pośród Twoich wiernych dzieci, 
Niech przez Twoje życie całe 
Gwiazdą szczęścia zawsze świeci. 
Przyj m skromne te życzenia 
Barwne słowa je nie kraszą 
Lecz są szczere, a więc przyjmlj 
Wraz z szacunkiem 1 czcią naszą.

Tego Ci życzą:
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej męskiej i żeńskiej.

Pont de la Deule, w styczniu 1948 r.

prezes doręczył dyplom p. inż. Mikiaszew-1 Cecylia Sz) tuła. Policja przesłuchała tę 
?•. wielldemu miłośnikowi naszej polskiej ostatnia, jednak zeznania Szvtułównv wieleCoś ci powiem...

Powiem ci coś w tajemnicy, lecz nie 
zdradź nikomu...

Ja mam swoją własną bajkę, tu, u 
siebie w domu! Nie z książeczki jest 
ta bajka, ani też z obrazka, nikt mi 
jej nie opowiadał... To jest — moja 
własna!

Musisz wiedzieć, że ta szafa ciemno i 
malowana, która stoi tuż przy oknie! 
•— jest zaczarowana! A w tej szafie, I 
w samym rogu, w kącie najciemniej- • 
szym jest cudowny pałac z bajki, taki | 
— najpiękniejszy!

W tym pałacu — mieszka król, 
wróżki, elfy i rusałki i chochliki.. Ca­
ły dwór z kolorowej mojej bajki. Król 
bajkowy ma na sobie płaszcz z gro­
nostajami i koronę nosi złotą z dwoma 
brylantami! Wróżki chodzą w zwiew­
nych szatach z szarfami srebrnymi, a 
w złocistych włosach mają — perły i 
rubiny! A rusałki dawne suknie z mor­
skiej trawy noszą i korony z nenufa- 
rów, wysadzane rosą... Leśne elfy są 
spowite w koronki tęczowe, przetyka­
ne złotem zorzy, srebrem księżyco­
wym! A chochliki mają stroje jak 
gwiazdy błyszczące: aksamity złotoli- 
te, klejnotów tysiące!

W złotej sali wciąż, bez przerwy 
ucztuje dwór: wróżki i rusałki, elfy, 
chochliki i sam król! Srebrne stoły są 
przybrane girlandami róż, słodki nek­
tar płynie strugą z diamentowych 
kruż. ,

Chcesz? Ppkażę ci tę bajkę... W sza­  
fie się ukrywa! Tylko... nie wiem czy 
ją ujrzysz, bo — nie jest prawdziwa!

Janina Wazlowa

młodzieży 1 długoletniemu prezesowi Tow. Bur-
t eriar- “ł** Serdecznie dziękując za pamięć, p. Miklaszew- 

tom braci < . ! ea™»«ył. że niestety wiek nie pozwala inu .rtv4ri jui na dalszy czynny udział w życiu społecz- ramie w ramię . Na czele ł»»®d°wl "‘y«i uo-organizacyjhym. Do p. Gnincharda po Iran- 
cask? przemówił sekr. gen. Związku Andrzejczak, mierne skeczce, humoreski, 5™^, inswnizacje, m łh)i , podziękowanie za starania,

wirtuozi na rożnych instrumentach, tańce ludowe jakie podj , na terenle rbliłeni* francusko — nol-
humoryści itp. ,śmiech — muzyka — tańce — śpiew — werwa. 
Kierownik art. literacki Gajdarsld Jae, artysta 
scen polskich, baletmistrz Łabędzki, kapelmistrz 
Eehnaś Karol. Własna dekoracja —- własne kos­
tiumy, własna otkiestra „The Uchnaś

Zapraszamy wszystkich Rodaków z Nocirr i •- 
kolicy. ~ Przyjdź a uśmiejesz się. Zatem wszyscy 1. lu­
tego o 15-tej w sali p. Lisieckiego. Po przedsta­
wieniu zabawa. .I. OLKUSZNIK, Łom. I. Okr. harcerek.

MONTIGNY EN GOHELLE. -- (Gwiazdka). — 
Staraniem miejscowej nauczycielki oraz Rady 
Rodź, odbyła się 15 stycznia br. gwiazdka dia 
dzieci szkolnych. Gwiazdor był hojny, obdarowu­
jąc dzieci pełnymi torebkami łakoci ku wielkiej 
ich*uciesze. Podkreślić należy piękny czyn naszej 
dziatwy, ktJra zaprosiła na powyższą uroczystość 
starców, goszcząc ich podwieczorkiem. Uroczystość 
urozmaicono występami dzieci, wierszykami oraz 
zabawą taneczną. Wśród zaproszonych gości za­
uważono ks. prób. Kitkę, prezesa R. N. p. Men­
dla i prezesa K.T.M. p. Pawlkzaka. Dziękujemy 
p.p. przemysłowcom polskim i francuskim P.C.K. 
a Lille. Br. Róż. Tow. św. Barban*, Tow. Gimn. 
Sokół i K.S.M.P.-M. i ż. za poparcie materialne 
oraz orkiestrze za przygrywanie do zabawy, mat­
kom dzieci za pracę w kuchni i obsługę.Rada Rodzicielska.

BULLY ALOUETTES. — K.S.M.P.-m. prosi
serdecznie wszj'stkie Stowarzyszenia Młodzieżowe

nowego nie wniosły.
Policja jest zdania, że badając życie pry­

watne zamordowanej, natrafi na ślad zabój­
cy. Poszukiwania prowadzi się równocześnie 
tak w Montmorency jak i pobliskim Ozouer 
1c Vulgis. Narazić zatrzymano pewnego mło-jakie podjął na terenie zbliżenia francusko — pol­

skiego. Po otrzymaniu dyplomu p. Guinchard po­
dziękował za zaszczyt jaki go spotkał. Przemówili;--------- - ° -------------- --------------- —
potem do młodzieży p. Moszczenski z Paryża oraz warryatwie Dominiki Coppć. znanej w Mont- p. Kędzia. * —

Z kolei dzieci nie tylko członków ale wszystkie, 
jakie się na sali znalazły, zostały hojnie — jak 
na dzisiejsze czasy — obdarzone. Każdy z wy­
chowanków Bursy również dostał torebkę ze sło­
dyczami i owocami a podarkiem zbiorowym dla 
nich była piłka nożna, ofiarowana przez Stow. 
Amis de la Polegnę.

Przy herbatce, urozmaiconej muzykę oraz śpie­
wem chóralnym i śpiewem dwóch panienek (Hu- 
dykówny i Maćkowiakówny) zebrani pogawędzili 
w naprawdę swojskiej, rodzinnej atmosferze i wi­
dać było, że trudno było im opuszczać to środo­
wisko, w którym kilka naprawdę miłych chwil 
spędzili, za co organizatorom należy się staropols­
kie „Bóg zapłać”. (este-a)

Pożar w fabryce pończoch 
w S-te Savine

TROYES. — W jednej z licznych fabryk 
pończoszniczych w Troyes i okolicy, miano­
wicie w S-te Savigne, powstał pożar. Część 
warsztatów oraz gotowy produkt I surowiec, 
uległo spaleniu. Straty wjTioszą ponad 30 
milionów franków.

Robotnicy 1 robotnice fabryki, wśród któ-
serdecznie wszystkie biowarzyszenia notrażnv rwlaet^lr et-iimiri* również Pn-i miejscowe posiadające sztandary, o wysłanie ta- pc™ poważny oosetCK stanowią również ro 
kowych 1 II na mszę która odbędzie się o godz. lacy, znaleźli się narażle bez pracy.
9.30 z okazji rocznicy młodzieży.'

DOURGES. — Koło Amatorski© Im. Ks. Jórefa Rodzili A 10-DSObowa SDOŻYłli DOtlUWC Poniatowskiego zawiadamia ewych członków oraz J U UMJVUWa
osoby biorgee udział w wieczorku w niedzielę on. ;
1. lutego br., iż winny zabrać z sobą talerz, nóż, t 
widelec oraz filiżankę. Proszonych gości powyż- j
szy komunikat nie dotyczy.

z domieszką trucizny na szczury 
Lekarze uratowali zatrutych

szy komunikat nie dotyczy. " j Reims.. — Masowe zatrucie trucizną na
BIACHE ST. VAAST. — K.T.M. zawiadamia szczury zanotowano w Reims. Otruła sdę nią 

Zarządy Związków wchodzących w skład Komitetu----------- Lj—i—i.-.r -—i----- - ——"
oraz członków do nich należących, że walne zebra­
nie Komitetu Tow. Miejscowych odbędzie się 1

przy spożyciu kolacji, 10-osobową rodziną

dzieńca, którego dwukrotnie widziano w to-

morency z wielkiej urody i elegancji.

PĄ11YŻ. — (Podziękowanie). — Ja niżej podpi­
sany Pawliaiak Aleksander, składam podziękowa­
nie Zw. Kupców i Rzem. Polskich we Francji za 
nagrodę, którą otrzymałem w kwocie 10.000 fr. g:a 
udział w „Tour de France”. Pawlisiak Aleks.

DIJON. — W niedzielę 1. lutego o godz. 15-ej 
w „Cafć Europden” przy placu de la Liberation 
odbędzie się wspólne zebranie miejscowej R. N. 
1 org. O.P.O. Zarządy organizacyj istniejących na 
terenie Dijon winny być obecne na zebraniu.

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 

S. OLŚ NICKI 
Tłumaca Przysięgły przy Sadach francuskich 

106. rue Jonffroy — PARIS XVII 
Mćtro: WAGRAM — TĆI. WAGRAM 83-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natura- 
Hzaeji itp. •— Pełnomocnictwa —- Rozwody 

----- —  Obrona w sadach--------------

$

Drobne ogłoszenia
O Wszelkie listy dotyczące ogfoszefi, adre­

sować: ..A'arodowleo”, LENS de C.).
O Na odpowledi lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały ale pod 
numerem lecz bez adres®, zaleczyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

w Za ogłoszenia Bedakcjs nie odpowiada. w

IOO fi

lutego o godz. 15 w lokalu p. Matysa. •
ALBY. — (Rocznica K.S M.P.m.). — Kat. Stow. 

Młodzieży Polskiej męskiej w Auby obchodzi w 
niedziele dnia 1. lutego suą trzecią rocznicę. Rano 
o godz. 8.45 Msza św. na intencję Stowarzyszenia 
i wspólna Komunia św. — Po południu uroczysty 
obchód w sali merostwa. Występy ze śpiewem, 
taniec zbójnicki, teatr p.t. „Fatalna szafa” lo­
teria fantowa i zabawa taneczna. Otwarcie kasy

Zprasza etę wszystkich Kodaków Jak również 
wszystkie stowarzyszenia z okolicy. Zarząd K.S.M.P.m.

LILLE. • — Walne zebranie Koła Polskiego 
Stronnictwa Ludowego odbędzie się 1. lutego o 
16-tej w sali przy ulicy Molinel, 13.

Saksofony • Klarnety • Trąbki 
oraz wszelkie instrumenty muzyczne

DE RUYCK, 128, Grande Rue — ROUBAIX.(15 et)
ONNAING. — Merostwo komunikuje, 2e w nie­

dzielę 1. lutego odbędzie się po domach kwfesta 
na powodzian Wschodniej Francji. Uprasza si« .o 
chetne przyjęcie kwestarzy.

Wytlarzenia dnia

Józio, Basia, Janek i Zosia mieszkają w sąsiedztwie. Po lekcjach bawią się 
wesoło , w najlepszej zgodzie

: '--------------------- --------- •—",----------------------------------------------------------------1--------------------------------------------------------------------- 1------------------------- ............................................ ■

Gotowała sroczka kaszkę
Tu, tu, tu, na ognisku pośród mchu 

•— gotowała sroczka kaszkę. Przy niej 
tuż, od dłuższego czasu już siedzą rzę­
dem ptaszki: i ta sowa - wielkogłowa 
i ten dzięcioł pstry i ta wrona bez o- 
gona i kruk stary, zły. Sikoreczka i 
kukułka, wróbel, zięba i jaskółka, czte­
ry szczygły, szpaków sześć, wszystkie 
chcą tę kaszkę jeść!

Jeden kłopot sroczka ma: na czym 
kaszkę ptaszkom da?- Miała serwis z’ 
porcelany, ale. przyszły raz pijane, 1 
brzydkie bocianiska... Gdy im sroczka | 
dała bure, urządziły awanturę i po tłu-, 
kły wszystko! Dwa talerze teraz ma, 
a więc — na czym kaszkę da?

Ale sroczka — mądry ptak... Myśli:
„Choć talerzy brak, smaczną kaszkę 

wnet dostaną wszystkie ptaszki: a! 
Więc — sowa - wielkogłowa na misecz- j 
ce, w rondeleczku dzięcioł pstry, a ta 
wrona bez ogona na łyżeczce, w gar- 
nuszeczku zaś kruk zły. Sikoreczka i 
kukułka w tej pękniętej szklance, i 
wróbel, zięba i jaskółka w chińskiej fi- ( 
liżance. Cztery szczygły, szpaków: 
sześć — mogą z dwóch talerzy jeść!”|

Już się cieszą wszystkie ptaszki:
„Sroczka będzie dzielić kaszkę!,

, Ćwir ćwir, ćwir! Kra, kra, kra! Dobra 
sroczka kaszkę da!”

Lecz niestety! Srogi zawód spotkał 
ptaszki i w wielkim garnku nie znalazły 
ani odrobiny kaszki! Bo gdy sroczka 
rozmyślała kto na czym dostanie, 
kaszka w garnku zapomniana — spali­
ła się na nic!

„ Hu, hu, hu! Kra, kra, kra! Co 
nam teraz sroczka da?!”

Nie dostaną dzisiaj kaszki zawie­
dzione, biedne ptaszki...' Ani sowa - 
wielkogłowa, ani dzięcioł pstry, ani 
wrona bez ogona, ani też kruk zły! 
Sikoreczka i kukułka, wróbel, zięba i 
jaskółka, cztery szczygły, szpaków 
sześć — kaszki dziś nie będą jeść!

Żeby wam nie było smutno, pondem 
w tajemnicy — że te ptaszki zamiast 
kaszki zjadły ...wór pszenicy....

Uo lasu •..
Stoi sobie cichy las 

pod śnieżkiem. ’ .
A wiewiórka się pożywia 

orzeszkiem.
— Skąd masz, wiewióreczko, 

orzeszki?
 — Schowałam ich na leszczynie

trzy mieszki.
To są, widzę, gospodarne 

wiewiórki.
— A tak, tak. I uczą tego 

swe córki.
Stoją świerki, stoją sosny 

pod śnieżkiem.
Mamy czas, chodźmy w lag 

na ścieżkę.
Będziemy tam zjeżdżali 

z góreczki.
Będziemy się nawoływali 

radośnie.
Odwiedzimy wiewióreczki 

na sośnie.
Lucą na Krzemieniecka.

Uśmiechnij się !
Podczas wlzjtacjl

Inspektor szkolny podczas wizytacji egza- ’ 
minuje dzieci z religil.

— Powiedz ml, jak brzmi siódme przyka­
zanie?

— Siódme... siódme... — chłopiec jąka się, 
nie wie czy odpowiedzieć, bo inspektor mo- . 
że obrazić się.

— No śmiało powiedz.
- Pan inspektor nie majom kraść —. 

mówi chłopiec, zmieniając „ nie kradnij” na | 
formę zdaniem jego „odpowiedniejszą”.

*
Odciął się

— Antoś! — twój ojciec jest szewcem, a ‘ 
tv nie masz butów.

— Twój ojciec jest dentystą, a twoja ma­
leńka siostrzyczka Kazia nie ma zębów.

Hussonów, zamieszkała w Reims. Wszyscy 
byliby zginęli straszną śmiercią, gdyby nie 
wczas wezwana pomoc dwóch lekarzy.

Przy badaniu toksykologicznym potraw o- 
kazało się, że zatrute były ziemniaki, na któ­
re przypadkowo w piwnicy rozsypała eię 
trucizna w stanie proszku.

Mimo że były obrane zachowały w sobie 
poważną dozę tej trucizny, która przeniknęła 
w nie.

Polska Kasa Opieki SA
Bony Kasowe (odsetki płatne z góry). S 
Wkłady Depozytowe. Pożyczki dla X 
Kupców 1 Rzemieślników* Rachunki 
CzekoWe. Przekazy do Polski po b.

■ corzystnym kursie. Sprzedaż Złotych
I Oddział w Pary żu pAŚis s<ix°-e>
I Agencja w Lens «.“<m

(z» ogłoszenie w 3 wiersźech najwyżej; 
- ta każdy dalszy wiersz 2S franków.!

NIEWIASTA, enajgea wszelką pracę domow»„ 
poszukuje miejsca, najchętniej u małżeństwa bez­
dzietnego. Oferty do: Anastazja GANCZAR. 
21, rue des Polssonnlers, SL DENIS (Seine).

(233)
Brat z siostrą poszukuje pracy na roli, a mlesz-

■wszelkiej pracy, a eloetra do pomocy w domu 
(jest krawcowa). Oferty do .Narodowca" pod 
nr. 231.

W»ln<» miejsca

REIMS. — (Niewyjaśniony wypadek). — 
W wiosce Willencourt w dep. Meuse, poło­
żonej na głównym szlaku linii kolejowej Pa- 
ryt-Strasbourg, znaleziono ciężko poranio­
nego mężczyznę. Rannego przewieziono 
czymprędzej do szpitala w Bar to Duc. O- 
fiara nieszczęśliwego wypadku jest pokryta 
licznjTYU ranami. Dotąd nie odzyskała przy­
tomności. Z dokumentów znalezionych przy 
mężczyźnie wynikało by, te ofiarą niewyja­
śnionego, nieszczęśliwego wypadku, jest 
Algerczjk. .

Q DOKTÓR PRAW
O, TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
r przy Sądzie Najwyższym
Tłumaczenia urzędowe: Śluby — naturallzacje 
— sprawy sądowe — cywilne — handlowe — 

podatkowe.
ty Porady bezpłatne X3

Dr. Leon SZEL^GOWSKI
PARIS — 8, rue Debrousse — PARIS (16-e) 
Mćtro: Alma-Marceau — Tti. COPernic 47*64

(za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 
— ł» każdy deleey wiersz 40 franków.)

SŁUŻĄCA do wsielkleJ pracy domowej potrze­
bna od zaraz. Zgłosz. do „Narodowca" pod nr. 
235.
SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej, (mołe 
być początkująca) od zaraz może się zgłosić do: 
JANIAK, 65, rue de la R6publique, BRUAY-ee-
ARTOIS (P. dę C.). (236X

Wylew rzek w dep. Var
TOULON. —- Na skutek silnych opadówJEUMONT. — W lesie miejscowym zna- 

leziono 600 kg. tówy pochodzącej z przemy- deszczowych, wystąpiły z brzegów niektóre 
° —e j p j rzeki departamentu 5 ar.

P.UtYŁ - Władze ekonomiczne zamknęły . .Rzek? Arec”a„wł-lajł ” 
23 restauracyj. wdroży ły dochodzenia prze-i 8 “• 20 »onad "to" nornml-
ci w 70 piekarzom, za nieprzestrzeganie prze­
pisów wyżywieniowych.

MONTDIDIER. — Na miejscowym dworcu 
wykryto wagon z jęczmieniem i groszkiem, * 
produktami przeznaczonymi na czarny han­
del.

CLERMONT SUR OISE W LaigneviUe

uy-
Zalana została również równina Hyeres.

Zalały ją wody rzeki Gapeau.

Polskie Biuro informacyjne 
i porad prawnych 

pod kierownictwem p. WAWAK Jana 
Tłumacza przysięgłego Lille: 20, rue Macqnart — 
(Tel.: 898.40) (zą pomnikiem Marsz. Foch'a 
Roubaix: 17, rue Bćmy Cogghe (3 minuty od me­

rest wa).
Załatwia: Interwencje, kontraktr, tłumaczenia 
pełnomocnictwa, Prefektury i Ministerstwa, itd. 
Na informacje listowne załączvć znaczki na odpo­wiedź. (2i et)

Poszukuję CZELADNIKA KRAWIECKIEGO na 
dnie sztuki, który mógłby pracować u siebie w 
domu oraz DZIEWCZYNY do pomocy w warszta­
cie. Zgłosz. do: TAILLEUR RAYMOND, Route 
de Lille, LOISON sous LENS (P. de C.). (237)
Poszukuje się zdolnego CZELADNIKA KRAWIEC­
KIEGO oraz UCZNIA z dobrej rodziny. Złoez. do: 
Witold NOWAK. 22. rue Voltaire. EILLY-MON-
TIGNY (P. de Q). (233>

W przystępie napadu szału 
udusiła męża pyżamą dziecka

Nlmes. Tuż pod Nhnes amajduje się
pod Clermont zastrzelono Ludwika Buce, od- mała wioska Saint Dionlsy. Życie W' niej 
powiadającego wyglądem jednemu z bandy- płonęło spokojnie i nikt by o nie zapewne 
tów, którzy dokonali napadu na szofera nie słyszał, gdyby nie straszne morderstwo,
Evrarda.

LYON. — Feliks Ponsard, który zabił swą
które popełnione zostało w poniedziałek.

Dramat rozegrał się w rodzinie robotnika

Dr. B. BOROWSKI
12, Ar. Wagram — PARIS (8-e)

Mćtro: Etoile — Tćl.: Carnot 30-86 
Przyjmuje od godziny 13-tej do 19-tej 
Choroby skórne 1 weneryczne (leczenie me­
todami nowoczesnymi). Reumatyzm, żylaki, 

hemoroidy oraz choroby kobiece. —
ELEKTROTERAPIA (12 StJ 

Poszukuje się PRZYKRAWACZA, tylko samo­
tnego. do małego miasta. Praca stała. Zgłoea. do 
.Narodowca” pod nr. 188.

Uczciwa SŁUŻĄCĄ, lubiąca dzieci, potrzebna do 
pracy domowej, bez prania, do rodziny zam. w 
ok. Paryża. Dobre wynagrodzenie. Pisać do: 
LIGNON, 8. rue de Belfort, LE PERREUX (Seine).

(216)
CYRK AMAR

poszukuje na wyjazdy po Francji i Afryki Polnee.X 
ROBOTNIKÓW, SZOFERÓW P. L., znających się 
na Ramionach amerykańskich, KUCHARZY, ELEK­
TROMONTERÓW orsi NIEWIASTY (oevreneesi. 
Pisać pod adresem; Chemln des Mćtairies, BLOIS 
(L.-et-Cher). (211

Kupno - S|irzodaż 200 fr.

żonę, został sliazany na 3 lata więzienia z rolnego Pablo Thomasa. Zginął robotnik a
zawieszeniem wykonania wyroku. zgładziła go" z tegx> świata żona, 49-Ietnia

■ —  Izabela Thomas. Niewiasta ta zdradzała od
Świeża cera, wesoły charakter i dłuższego czasu objawy choroby umysłowej

Jak można być w dobrym humorze, jeżeli tra­
wienie jest utrudnione 1 cierpi się na mdłości, mi­
grenę i obstrukcje? Lecz wszystko na ogół przej­
dzie, jeżeli się weźmie po kolacji filiżankę gorą­
cej herbaty VICHYFLORE. Jej skuteczne zioła 
lecznicze, połączone ze solą Vicby-Etat, wpływają
dobroczynnie na działanie wątroby, żołądka 1 ki­
szek. Trawienie jest ułatwione; obstrukcja prze- 
zwyclężona; cera wyjaśnia się. VICHYFLORE 
we wszystkich aptekach. (Visa Nr. 846 P 2S96). I

(32 st. H) I

i czynu swego dokonała w czasie napadu 
szału, 'fhomasowa udusiła męża pyżamą 
swego syna.

Mężobójcz^mi została aresztowana i osa­
dzona w więzieniu.

Komuniluit Sekretariatu P.Z.P.N.-U

Tajemnicze zabójstwo w Autun
AUTUN. — Policja śledcza z Dłjonu pro­

wadzi w Autun dochodzenia, mające za cel 
wyjaśnienie śmierci fryzjera Maurycego Git- 
ton z Autun. Fryzjer został zamordowany. 
Znaleziono go w kałuży krwi. Głowa była 
pokrj ta licznymi raitą-ml, naokoło szj ji sil­
nie ściągnięty szal. W salonie fryzjerskim 
znaleziono dużo rozbitego szkja.Mecz o Puchar Ambasady B. P. pomiędzy Ru­

chem Carvin a Fortuną Bethune nie odbędzie się. .■------ *_ -* •Ruch wycofał się z dalszych gier P.Z.P.N.-u. nieproszony przeprowadził skrzętną ,.rewi-
Mecz pomiędty Wartą Noyeiies a wichrem i zję”. Osobnik ten jednak pieniędzy nie 

Houdaln odbędzie się już o godz. 13-tej. Drużyna < ui-rarl>
Wichru 1 sędzia Szulc winni przybyć na wyzna- j który .yj । 13

Stwierdzono poza tym, że w salonie, ktoś

ezony czas. .  
Mecz Gwiazda Bully ~ Urania Noeux odbędzie, pracował w Autun, był osobą cenioną 1 lu- 

>i« już o godz. 12-tej, gdyż po połndnln boisko hinirijest zajęte.
Za

12-tej, gdyż po południu boisko
Sekretariat: FUB3IANLŁK Fr. Ipracov 

blaną.

’ U Unii Pecquencourt
Klub Sportowy „Unia” Pecquencourt podaje do 

wiadomości, iż w niedzielę 1 lutego przyjedzie do 
Pecquencourt Czarna 11—ka z Maries les Mines
celem rozegrania meczu o Puchar Ambasady R.P. 
w. Paryżu. Mecz? zapowiada się bardzo ciekawie. 
Drużjma Pecquencourt będzie chciala wobec wła­
snej publiczności wykazać, że może się zakwalifi­
kować do dalszej rundy.

Będzie to pierwszy występ Czarnej 11-ki z 
Maries na tutejszym terenie. Wszystkich zwolenni­
ków piłki nożnej zapraszamy na boisko na godz. 
14.30. Zarząd Klubu.

Codziennie
i-za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej 
— za każdy dalsi y wiersz $0 franków.!

Kupię okazj jnie MASZYNĘ do SZYCIA, w do^ 
bryfn stanie. Oferty do „Narodowca” pod nr. 340.

Kupie APARAT FOTOGRAFICZNY tub do zdjęć 
filmowych. Zgłoss, do: RESTAURACJA, 9 rue 
d’Argenteull, PARIS (1°). (241)

Wiadomości z BELGII
B. niemiecki gubernator Belgii 

i Północnej Francji będzie sądzony 
w Belgii

BRUKSEL-1. •— Prokuratura belgijslti
zwróciła się do władz angielskich o w)danie 
sądom belgijskim b. uieniieckiego guberna­
tora Belgii 1 Północnej Francji, gen. Alek- 

. nr i i sandra you l alkenhausena.
Ja.ll walczak Władze angielskie przychyliły się do żą-

prztszłyni przeciwilildem Cerdana dań belgijskich 1 zbrodniarz wojenną' zosta- 
Mistrz Europy w vt adze średniej Francuz i nie wy dany wkrótce Belgii.

Cerdan, spotka się wkrótce z Folakiem-Wy-; Serię procesów przeciw zbrodniarzom wo- 
chodzcą, Janem Walczakiem. Partner Cer- jeiuiym otworzy rozprawa przeciw szefowi 
dana, który wj-wodzi się z Północnej Francji, obozu koncentracyjnego w Breendonck, 
(zamieszkiwał w Noeux), będzie najtrudniej- Schmidtowi. Następną wlelltą figurą będzie
sz?ni przeciwnikiem dla mistrza Francji, Raeder. b. administrator ter^żoriów Łelgij- 
który usilnie zabiegu o walkę, która by go skich. Pu nim będzie sądzony b. szef nie- 
doprowadziła do zdobycia tytułu mistrza' mteckiej policji śledczej, Canaris.
świata w tej kategorii. Canaris i Raeder znajdują się już w Belgii.

Drobne ogłoszeni a

Ogłoszenia 1 wszelkie listy należy adresować 
.NARODOWIEC” ~ LENS (P. de C.)

w ^Narodowcu”
Również 1 Ty, Szanowny Rodalm, 

który poszukujesz
• miejsca pracy,
• pracowników do nar* 

sztatn, na rolę lub
# służby domowej,
• kandydatkę na żonę lub 
• kandydata na męża, 
• krewnych lub znajomych

itd. itd. Itd. 
lub chcesz okazyjnie

• Kupie
• Sprzedać 
e Zamienić
# Wydzierżawić itd. itd. itd.
czytaj codziennie 
ogłoszenia drobne

w „Narodowcu”.

Jeżeli nie znajdziesz tĆgo. 
ezego poszukujesz 

wtenczas

podaj ogłoszenie drobne 
do .Narodowca”

.Mat rvin<mialn<*
«ia ogłoszenie w 4 wierszach 
— *a każdy d e I ą z y wiersz 7$

!ł5O ir.

WDOWIEC, lat 43, pragnie poznać PANN15 lub 
WDOWĘ, od lat 34 do 43. może być z 1 dziec­
kiem, w celu matrymonialnym. Oferty do „Na­
rodowca” jx>d nr. 239.

PANNA, lat 33, Polka, pracująca na roli, i do­
brej rodziny zam. w Polsce, z braku znajomości, 
pragnie poznać KAWALERA do lat 38, posia­
dającego gospodarstwo we Francji lub w Polsce 
dobrego charakteru 1 religil rzymsko-katolickiej. Oferty do .Narodowca” pod nr. 185.

CHCESZ szybko wstąpić w związek małżeński, 
napisz do: Jedjnej Oficjalnej Polski Agencji 
Matrymonialnej ^COLOMBIA”, 16 rue Carnot — 
LA MADELEINE (Nord). Zgłoszenia osobiste tylko na „rendez-rous”. (Załączyć SD £rs. w znacz­
kach). (22 st)

Poszukiwania IOO ir.
(za ogłoszenie w ) wierszach najwyżej; ’’ 
— ta każdy da laty wieraz 25 (ranków.)

Krystyna . WRÓBEL, ul. Narutowicza, 2. Łask

”«eJp?e.=Si;1'&ow..pol8ce: ŁĆJŁ

Leon MODRZEJEWSKI, ur. 8-1-1916 r. w Sta- 
e?>ikaw- Hehnno-Pomorze. obecnie tam. we bramii, 21. rue Neufbourg. METZ Moselle), po­

hukuje Franciszka PAWŁOWSKIEGO, ur 24 6 
192-1 r. w Starogrodzle. pow. Helmno-Pomorze. 1 
__  _ 1241 •

Pom1a^aj^ braU Mieczysława proc HA, lat 46. syn Władysława i Heleny, ur w 
Inowrocławiu^ zam. w 1923 r. w Paryżu a ostatnia 
100 Inn. od Paryża. Wszelkie Informacje kierować do: Kazimierz STEFAŃSKI 16 rue Eona BRUAY en ARTOIS (P. de G) Q (245)
frnprimerie M. KWIATKOWSKI L B N a

Trarsux esćculó- par des ourrlers
4 syndiquti Trav&illeurs du Livre 
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